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( Semici a Ojciec św.
Żydzi widząc, jak w ostatniera dwudziestole

ciu ludy chrześcijańskie, dotąd przez nich wyzy
skiwane i gnębione, zaczęły łączyć się i organi
zować celem skutecznej przeciw nim obrony, u- 
giłcwali z początku wrzawą i szyderstwami w od- 
danfem sobie dziennikarstwie, ruch antysemicki 
Bpotwarzyć i ośmieszyć; gdy jednak wszystkie 
ich usiłowania na tem polu spełzły na niczem, 
przypuścili szturm do rządów, żebrząc u nich dla 
siebie pomocy. Lecz gdy i to ich zawiodło, bo 
przecie w Europie nie ma takiego rządu, który
by jasno nie widział, jak  straszną plagą dla lu
dów chrześcijańskich jest rasa Bemicka, ułożyli 
plan nowy, który, w edług ich mniemania, miał 
ich niewątpliwie doprowadzić do celu upragnio
nego.

1 powiedzieli sob ie:
Beligja chrześcijańska uczy kochać bliźnie

go jak siebie s a m e g o je ź l i  tedy udamy się do 
papieża Lóona X III i temu powiemy, że antyse
mityzm nie je s t niczem innem, jak tylko dziką 
walką rasową; że my, żydzi, zaczynamy znów 
być tak prześladowani, jak w wiekach średnich; 
że ludziom, którzy nam wojnę wydali o nic w ię
cej nie .dzie, tylko o wydarcie nam majątków; 
otóż gdy to wszystko w Bzymie powiemy, w te
dy Dapież rzuci anatema na cały ruch antysemi
cki, a wtedy jn y  znów będziemy górą i

Jak  powiedzieli, tak nczynili.
Równocześnie z Austrji, Belgji i Francji za

rzucono sieci na stolicę Piotrową, dziennikarstwo 
zaś żydowskie, pewne tym razem zwycięstwa, 
głosiło już urbi e t orbi, że papież lada dzień 
wyda encyklikę, piętnującą antysemityzm, jako 
ruch przeciwny nauce religji katolickiej, jako 
hańbę XIX wieku!

Takiemi nadziejami łudzili się filozofowie, 
wykształceni na Kabale i Talmndzie — a łn 
dzili się tylko dla tego, że nadto zaufawszy swo
jem u sprytowi szalbierskiemu, liczyli na pewne, 
iż pi trafią oodejść i opętać nawet stolicę apo
stolską, tę stolicę, która blisko od dwóch tysię
cy la t sterując nawą chrystjanizrau, pełna mą- 
drośoi, a w doświadczenie bogata, umie zawsze 
uniknąć zasadzek i sideł, które na nią nieprzy
jaciele wiary zastawiają.

My w całei tej sprawie zachowywaliśmy ni
czem niewzruszony spokój, ponieważ wiedzieliśmy 
od początku, że Ojciec św. choćby go o to wszy
scy m onarchowie świata prosili, nie może potę
pić tych, którzy wyznając etykę chrześcijańską, 
krzewiąc miłość bliźniego i wierzą w Chrystusa 
skrzyżowanego, bronią się jedynie dla tego od 
rasy semickiej, że ta  pełna m aterjalim u, scepty- 
zmu i onojętncści religijnej, jest największą nie- 
przyjaciółką wiary, moralności i cywilizacji chrze
ścijańskiej.

Ze spokój nasz był uzasadniony, dowiedzieli
b y  się n.edawno temu z półurzędowego komu
nikatu F rem denblattu , który mówił, że kurja 
rzymska spraw zasadniczych nigdy porywczo nie 
rozstrzyga, lecz przedtem rozważa je długo i 
gruntownie. W tych słowach była już zapowiedź 
fiaska. Nierównie jednak wyraźniejszem jest to, 
co pisze rzymski korespondent Czasu, utrzymu
jący z Watykanem bezpośrednie stosunki. Oto 
dr. 20 bm. Czas umieścił jego list obszerny, w któ
rym znajduje się ustęp następujący, wcale nie
dwuznaczny, a oświetlający sprawę wszechstron
nie. Oto, co on pisze:

..Mogę was poinformować co o tej sprawie 
myślą koła, stojące najbliżej osoby Ojca św. Przy 
roztrząsaniu kwestji sem ickej nie ma tu dwóch 
zd ań ; wszyscy, się na to zgadzają, że na samych- 
że żydów w znacznej części spada odpowiedzial

ność za wybuchy nienawiści, którą sami wzbu
dzają. O p a n o w a l i  o n i  b a n k i ,  p r a s ę ,  a n a 
w e t  n a j w y ż s z e  s t a n o  w i s k a p o l i  t y  c z n e  
i p o s ł u g u j ą  s i ę  n i e m i  j a k o  ś r o d k a m i  
w w a l c e  p r z e c i w k o  K o ś c i o ł o w i  i c h r z e 
ś c i j a n o m .  To też wzbudzili nieufność wśród 
opinji publicznej, która obecnie podnosi prze- 

Iciwko nim rokosz. K o ś c i ó ł  n i e  p r z e s t a n i e  
n i g d y  p o t ę p i a ć  p r a k t y k  a g i t a c j i  s e m i 
c k i e j  d o p ó t y ,  d o p ó k i  z u p e ł n i e  n i e  z n i 
k n ą  z w i d o w n i  ż y c i a  p u b l i c z n e g o .  Potę
pienie to nie jest iednak bynajmniej równozna
czne z pochwalaniem prześladowania żydów. Pa
pieże zawsze występowali przeciwko tym prze
śladowaniom. niebezpiecznym głównie dla tych, 
którzy się ich dopuszczają, a w każdym razie 
całkowicie sprzecznym z duchem nauki Chrystu
sa. (Kto ich prześladuje? Wszak żydzi już to 
samo nazywają prześladowaniem, że się im do
szczętnie nie chcemy dać zniszczyć. Przyp. Red.). 
Możemy i powinniśmy walczy i z tem, co uwa
żamy za złe, nigdy jednak sami nie powinniśmy 
czynić źle dla wywołania reakcji przeciwko złe
mu, wytwarzanemu przez iunych. C h r z e ś c i j a 
n i e  p o w i n n i  s i ę  b - o n i ć  i p o w i n n i  w a l 
c z y ć  g o r l i w i e ;  n i e  w o l n o  i m n a w e t  u- 
n i k a ć  w a l k i  i z a c i o w y w a ć  b i e r n o ś c i  
w o b e c  z a m a c h ó w  s j m i c k i c h ,  j a k  t o  s i ę  
ni  e s t e t y ,  d z i e j e  w w i e l u  o k o l i c a c h ;  p rz e 
c i w n i e ,  z a l e c a  s i ę  i m  z a w i ą z y w a n i e  
s t o w a r z y s z e ń  i z w a l c z a n i e  ż y d ó w n a  t y m  
s ju n y in - g r u n c i e ,  n u  k t ó r y m  on i  s t o j ą " .

Słowa powyższe są chyba równie wyraźne 
jak stanowcze.

Ojciec św. a z nim cała K urja rzymska nie 
tylko nie potępia ruchu antysemickiego, przeci
wnie, pochwala go i wszystkie ludy chrześcijań
skie zachęca by szły jego śladem. Przeciw nie
sfornym wybrykom, a zwłaszcza przeciw prze
śladowaniu żydów, my pierwsi zawsze będziemy, 
charakter bowiem naszej walki jest obronny, nie 
zaś zaczepny więc nawet tym, którzy nam tyle 
krzywd wyrządzili, zemstą odpłacać nie będzie
my. Ale jeśli oni opieranie się ich wyzyskowi i 
unikanie ich wpływów moralnych poczytują za 
prześladowanie — w takim  razie niech się do
wiedzą, że tej taktyki nie porzucimy nigdy, gdyż 
ona jest naszym programem.

Przy tej sposobności wynurzamy również na
dzieję, że Czas, który lubi czasem ubolewać nad 
ruchem  antysemickim, po tem, co teraz z Rzy
mu mu napisano, zaprzestanie wycieczek, nie
zgodnych ani z tradycjam i naszego narodu, 
który nie chciał zżydzieć nawet wśród najwię
kszego rozstroju i upadku, ani też z duchem pisma 
katolickiego.

Położenie we Wiedniu.
Wiedeń d. 22  marca.

{Lis\ oryginalny Głosu Narodu).
(S) Dziś przerwa w obradach Izby poselskiej. 

Czas więc stosowny do zastanowienia sie nieco 
nad chwilowem położeniem. Po znalezieniu ka
mienia mądrości — „zasady", w sprawie zmiany 
ustawy wyborczej, po osiągnięciu rzekomo poro
zumienia pomiędzy sprzymierzone mi stronnictwa
mi, na podstawie tej „zasady" lżej się zrobiło 
ministrom na sercu, gdyż... gdyż zaczynało im  
już tchu brakować. Chwilowo więc niebezpie
czeństwo, grożące koalicji i je j gabinetowi zara
zem, zostało zażegnanem, ale tylko chwilowo i 
prawdopodobnie nie na długo, gdyż radość z po
wodu znalezienia „zasady" nie może w danych 
warunkach zbyt długo tworzyć figowego liścia 
dla istotnych trudności w tej sprawie, których 
właściwie wcale nie zdołano usunąć. Szczegóły,

szczegóły praktycznie przeprowadzające „zasadę1, 
oto całe pasmo trudności, piętrzących się niebo
tycznie, jak góry, a zamykających w jjsjie . Ale 
przynamniej na chwilę można wolniej oddychać!

Cóż z tego jednak, kiedy na widnokręgu koa
licyjnym ukazują się chmury, wróżące burzę z in 
nej strony. Nad Celeją w „zielonej" Styrji grzmi 
i błyska ciągle na zaciemnionem niebie. Burza 
nadciąga z tej strony ku W iedniowi coraz bliżej 
i napełnia trwogą rząd i koalicję, a niebezpie
czeństwo staje się groźniejszem w miarę zbliża
nia się obrad w wydziale budżetowym nad eta- 

•tem m inisterstw a oświaty, mianowicie nad po
zycją znajdujących się w tym etacie 4000 złr., 
jako pierwszej raty na utworzenie niższego g i
mnazjum słoweńskiego w C ele ,i!

Słoweńcy ani na włos ustąpić nie chcą, wo
łając po hamletowsku to be, or not to be! — 
Celeja i jedynie tylko Celeja, na co lewica od
powiada: tylko nie Celeja, a to pud żadnym wa
runkiem ! A rządy Ten po rozbiciu się rokowań 
z Słoweńcami, nie wie właściwie co ma począć 
i powiada, iż właściwie stoi przy owych 4000 
złr. w budżecie, chociaż w rzeczywistości nie 
wielka ta  suma tworzy kamień młyński, przy
gniatający gabinet. Urzędowe rokowania zerw a
ne, natom iast prowadzi je  hrabia Hohenwart 
prywatnie, a to na podstawie propozycji, żeby 
Słoweńcy zaniechali Celeję, a natom iast przyjęli 
w zamian zaprowadzenie obowiązkowej nauki języ
ka słoweńskiego we wszystkich szkołach średnich 
w ziemiach, względnie krajach słoweńskich. Le
wica ma się zgadzać na to, bo Słoweńcy opie
rają się ciągle przy Celeji, chociaż właściwie 
dobry zrobiliby na tej zamianie interes. Ostate
cznie rozstrzygnięcie sprawy celejskiej pozostaje 
w ręku lewicy. W ie ona o tem, a jeśli się wa
ha, namyśla i rokuje, czyni to jedynie dlatego, 
iż uwzględniać ona musi obok wszelkich in tere
sów niemczyzny także interes koalicji, tj., iż mu
si ona baczyć na to w swoim własnym interesie, 
żeby koalicja z załatwienia tej sprawy wyszła 
bez zbytniej straty  sił moralnych i fizycznych. 
W prawdzie w klubie zachowawców hr. Hohen- 
warta zasiada tylko siedmiu posłów słoweńskich, 
jednak w samym fakcie należenia chociażby czę
ści Słoweńców do koalicji tkw i także zasada, 
która posiada doniosłość, niestojącą w żadnym 
stosunku do nieznacznej liczby posłów słoweń
skich w klubie hr. Hohenwarta. Chociaż w tej cfiwili 
absolutnie nie można na pewno twierdzić, iż 
sprawa celcjska weźmie taki lub owaki obrot, 
niemniej przeto sądzę, iż ze względu na wła
ściwą je j drobiazgowośó, może się znaleść w o- 
statniej chwili środek zaradczy, chyba, że upór 
stanie się po jednej i po drugiej stronie naj
wyższą zasadą.

Położenie je s t z powodu Celeji chwilowo na- 
pręionem  i bardzo nawet przy krem dla rządu i 
koalicji, jednak nie jest ono tego rodzaju, iżby 
nie było z niego wyjścia. Można tu  przypomnieć 
przysłowie o burzy w szklance wody, lub też o 
wielkiej chmurze, z której bywa mały deszcz.

Z  K R A J U .
Lwów d. 21 marca.

Droga przez P ieniny.
Na przedostatniej sesji poruszoną była w Sej

mie sprawa udzielenia subwencji z funduszu kra
jów ego na odbudowanie drugi w Pieninach. Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu, ażeby na odbudo
wanie tej drogi, wylewem Dunajca zniszczuuej, o 
ile położoną jest na terytorjum galicyjskiem, udzie
lił pomocy technicznej i subwencji po nad normę 
oznaczoną t. j. pe nad 50°/, kosztów, tudzież, aby 
w tym razie, gdyby wdrożone rokowania z krąjo-
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wym rządem węgierskim względem odbudowania 
części tej drogi na terytorjum węgierskiem poło
żonej do pomyślnego doprowadziły rezultatu, u- 
dzielił tak pomocy technicznej, jak i subwencji, 
atoli pod tym warunkiem, jeżeli droga ta przez 
krajowy rząd węgierski uznaną będzie za publi
czną i wydanym będzie zakaz spuszczania na nią 
drzewa z przyległych lasów. Wykonywując powyższe 
polecenie, zarządził Wydział krajowy wypracowa
nie projektu i kosztorysu drogi Pienińskiej na te
rytorjum galicyjskiem, niemniej odniósł się do 
węgierskiego ministra handlu z wyczerpującem 
przedstawieniem w tej sprawie i prośbą o uzna • 
nie drogi od granicy węgierskiej do Czerwonego 
Klasztoru wiodącej, za drogę publiczną, a nim to 
nastąpi, o wydanie zakazu zrzucania drzewa z o- 
kolicznych lasów na drogę Pienińską do Dunaj
ca. Zarazem wystosował Wydział krajowy odpo
wiednie przedstawienia w tej sprawie do bisku
pa w Preszowie, ks. Janos de Wały, z powodu, 
iż lasy okoliczne w Lechnicy należą do grecko
katolickiego bisirupstwa w Preszowie; oraz od
niósł się do pp. Górgey Bela i Bobela Janos, po
słów' do węgierskiej Izby deputowanych z okręgu 
Lewocza i Magusa, z prośbą o poparcie tej spra
wy w ministerstwie.

Starania Wydziału krajowego nie odniosły je
dnakowoż pożądanego skutku, gdyż ks. biskup 
preszowski oświadczył, iż wobec układu, zawar
tego jeszcze w r. 1886 z krakowską Akademją 
Umiejętności, jako właścicielką Szczawnicy, nie' 
zamierza podejmować żadnych kroków w tej 
sprawie.

Węgierskie ministerstwo handlu oświadczyło, 
że po porozumieniu się z ministerstwem rolnictwa 
nie uznaje dostatecznej podstawy prawnej do uzna
nia drugi prywatnej, prowadzącej z Czerwonego 
klasztoru do Szczawnicy za drogę publiczną, gdyż 
uznanie to równałoby się naruszeniu prawa w ła
sności, a naraziłoby dobra biskupie na straty z po
wodu niemożebności eksploatowania okolicznych 
lasów, ewentualnie zaś z powodu potrzeby łożenia 
większych kosztów na utrzymanie drogi, niszczo
nej praktykowanym sposobem puszczania drzewa. 
Również nie może się ministerstwo zgodzić na 
wydanie zakazu zrzucania drzewa z góry do Du
najca przez drogę Pienińską, gdyż rzeka Dunajec 
w tem miejscu należy do rzek wolnych i nie ma 
dostatecznego powodu do ograniczania transportu 
krajowych płodów leśnych na korzyść zagrani
cznych zakładów kąpielowych (t. j. zakładu Szcza
wnickiego).

Wobec odmownej odpowiedzi węgierskiego mi
nisterstwa handlu, postanowił Wydział krajowy 
w myśl polecenia Sejmu ograniczyć rekonstrukcję 
drogi Pienińskiej na część jej położoną na teryto
rjum galicyjskiem, a zaś na budowę dalszej jej czę
ści na terytorjum węgierskiem, zamierza Wydział 
krajowy udzielić tylko w tym razie zasiłku z fun
duszu krajowego, jeżeli droga ta uznaną zostanie 
za publiczną i jeżeli grecko-katolickie biskupstwo 
w Preszowie, jako właściciel dóbr Lechnicy, no
wym układem z Akademją Umiejętności w Krako
wie, jako właścicielką Szczawnicy, zawrzeć się 
mającym, zobowiąże się nie tylko zezwolić na po
nowną budowę drogi Pienińskiej, lecz także odpo
wiednią umową z przedsiębiorcami eksploatacji 
lasów w Lechnicy zabezpieczy wykonane roboty 
od ponownego zniszczenia przez nieodpowiednie 
zrzucanie drzewa na drogę do Dunajca.

O tem postanowieniu zawiadomił Wydział kra
jowy Akademję Umiejętności, nadmieniając zara
zem, iż uważa za odpowiednie, aby inicjatywa do 
porozumienia się z grecko-katolickiem biskupstwem 
w Preszowie w tej sprawie do zawarcia nowej 
umowy wyszła od Akademji, w którym to razie 
Wydział krajowy ze strony swej gotów byłby po
przeć jak najusilniej odnośne starania Akademji i 
wysłać nawet swego delegata, któryby wspólnie 
z delegatem Akademji mógł przeprowadzić ustne 
rokowania z księdzem biskupem i kapitułą w Pre- 
szowie.

ZE Ś W I A T A .
Wiedeń d. 23 marca.

(IAst oryginalny Głosu Narodu),
Arcyksiążę Fryderyk wraz z małżonką przybył 

tutaj z Preszburga, celem załatwienia pewnych for
malności co do spadku po arcyksięciu Albrechcie. 
Dotąd cała służba zmarłego została zatrzymaną i 
wszyscy otrzymali pensję d. 20 marca. W pałacu 
arcyksięcia, pokoje, w których on mieszkał, zosta
ną zachowane w tym stanie, w jakim się znajdo

wały w chwili wyjazdu właściciela. Wszyscy ofice
rowie, pełniący służbę przy arcyksięciu Albrechcie, 
otrzymali po nim pamiątki. Książę Cumlerland, ks. 
Filip Wirtembergski i jenerał Piret de Bihain do
stali szable. Minister wojny Krieghammer, je- 
nerał-major Schónaich, jak również ostatni adju- 
tanci; major v. Koller i rotmistrz Somugy, nie zo
stali także pominięci. Uniformy arcyksięcia Albrechta, 
właściciela pułków, zostały oddane tymże pułkom 
do przechowania i stanowić będą drogocenną pa
miątkę.

Przed niedawnym czasem utworzyło się w Wie
dniu Towarzystwo pomocy artystów dramatycznych 
i śpiewaków. W miesiącu maju na korzyść tego 
Stowarzyszenia, odbędzie się wielki festyn. Komi
tet obraduje już od dwóch tygodni i ów festyn, we
dług w tajemniczonych, ma być wiernem odbiciem 
z powieści „Tysiąca i jednej nocy“.

Pani Ilka Palmay, która przed trzema laty po
ślubiła jednego z hrabiów węgierskich, wraca już 
na scenę. Wystąpi dziś po raz pierwszy w teatrze 
„An der Wien“, w nowej operetce W ittm ana: „U- 
czennica K arola11, na korzyść Towarzystwa litsra- 
rackiego „Concordia11. Znakomita śpiewaczka ope
retkowa prawdopodobnie zostanie angażowaną do 
tegoż teatru.

Wczoraj byłem świadkiem bardzo zabawnego 
zdarzenia w tramwaju. Pan F., znany skrzypek, 
wracał z wieczoru muzycznego. Po drodze kupił 
sobie wspaniałą ucztę w handlu delikatesów, zło
żoną z kawioru, szynki, kiszki brunszwickiej i bu
telki Oabinet-Goldeck. Usadowił się na ławeczce 
zewnątrz tramwaju, położył obok siebie skrzypce i 
wiktuały. Nagle przybiega pędom jakiś łobuz wie
deński, porywa pakiet i w nogi. Muzyk z początku 
oniemiał, lecz wkrótce zaczął krzyczeć.

— Czego pau wrzeszczysz? — zapytał jeden 
z sąsiadów.

— Okradziono mnie.
— Co?
— Kolację.
— Nic więcej. Złodziej widocznie musiał być 

głodniejszym od pana.
Wszyscy w "śmiech i biedny muzyk pojechał 

do domu bez kolacji.
Jakaś dama zgubiła broszę brylantową znacznej 

wartości. W inseratach prosi o odniesienie zguby 
do jej mieszkania, lecz zarazem dodaje, że znalazca 
nie otrzyma żadnej nagrody. Zdaje się, iż dość 
długo poczeka na odebranie kosztownej broszy.

Umarł tu Rudolf Ditmar, właściciel znanej w ca
łej Austrji fabryki lamp. Swój.

P aryż d. 20 marca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Czasem i we Francji przytrafiają się dzielne 
charaktery, które z niezwykłą odwagą cywilną wy
powiadają swoje zdanie. Wczoraj odbyło się zgro
madzenie służby omnibusów i wszyscy jednozgo- 
dnie uchwalili strejk ogólny. Skromny oficjalista 
kompanji omnibusowej, nazwiskiem Chinchamp, 
zabrał głos i oświadczył kategorycznie, że się sprze
ciwia strejkowi, który zniszczy Towarzystwo, a 
służbie przyniesie tylko nędzę. — „Nie słuchajcie 
podszeptów agitatorów — rzekł z trybuny — bo 
ci was prowadzą na bezdroża i do ruiny11. Na te 
słowa powstał hałas i wrzask nie do opisania — 
„Zabić! zamordować! poćwiertować1 zdrajca 1 re
negat! — odezwały się zewsząd głosy. Cninchamp 
nie ustraszył się jednak i w dalszym ciągu przed
stawił niekorzyści zmowy.

Powoli następowała cisza i wreszcie strajku
jący uznali słuszność jego wywodów. Zakończenie 
mowy zyskało huczne oklaski i wszyscy powrócili 
do pracy. Chinchampa wyniesiono z saii na rę
kach i prawdopodobnie przy przyszłych wyborach 
do parlamentu, stanie on jako kandydat do krze
sła poselskiego. Przybędzie jeden trybun ludu, ale 
ten wyjątkowo nie będzie doradzał pożogi i zni
szczenia.

Małżeństwo księcia Aosty z księżniczką Heleną 
Orleańską, ciągle jest na porządku dziennym. Or
gany klerykalne bardzo są z niego zadowolone, 
gdyż sądzą, że wpływ księżniczki na dworze króla 
Humberta wygładzi stosunek między Kwirynałem 
a Watykanem. Kobiety z rodziny Orleanów lubią 
odgrywać polityczną rolę, czego także dowodem 
księżna Waldemarowa Duńska, córka księcia Char
tres. Za swojem przybyciem do Kopenhagi rozpo
częła przedewszystkiem propagandę katolicyzmu i 
dzięki jej, nawróciło się wiele esób do prawego 
kościoła. Nie zapomniała także o polityce i wiele 
razy car Aleksander III przybył do Fredensbergu, 
stawała się gorącym rzecznikiem między Rosją a

Francją. Raz nawet posunęła śmiałość do tego 
stopnia, iż otwarcie zapytała władcę Rosji, czy w 
razie ataku Francji przez Niemcy, przyszedłby 
pierwszej z pomocą? Car jednakowoż nic nie od
powiedział, a ówczesny pełnomocny minister fran
cuski musiał ustąpić ze stanowiska, gdyż rząd nie
miecki podejrzywał go o buntowanie księżnej Wal- 
demarowej, rozmowa bowiem między carem a księ
żną przeszła do dzienników i stała się celem pole
miki między prasą francuską a niemiecką.

Kwestia własności literackiej jesi jedną z tych, 
którą się zajmuje od pewnego czasu cały świat 
uczony. Istniejące konwencje między niektóremi pań
stwami, ochraniają ją w pewnej części od rozboju 
i grabieży. Rosja jednak nie zawarła jej i wszelkie 
utwory francuskie, niemieckie, angielskie itd. tłó- 
maczone są bezkarnie na język rosyjski. Pan Eu- 
genjusz Chossou, znany dziennikarz, wydał teraz 
broszurę, w której stara się rozwiązać ten tru
dny problemat. Zgromadził w niej wszystkie doku
menty historyczne, prawa, leksoty i uchwały ró
żnych rządów, mogące posłużyć jako podręcznik 
każdemu literatowi i prawnikowi.

Maestro Paderewski koncertuje tutaj z ogro- 
mnem powodzeniem. Na dwa pierwsze koncerty 
w cyrku Zimowym, wszystkie bilety zostały roz- 
sprzedane po bardzo wysokich cenach. Następne 
trzy odbędą się w sali Erarda.

Król Aleksander serbski przebywa jeszcze w 
Paryżu. Wczoraj na jego cześć dał ambasador tu
recki Zia basza wspaniały objad. Jakkolwiek wy
znawcom Mahometa Koran nie pozwala pić wina, 
wcale to nie przeszkadzało, że szlachetny Chateau- 
Lafette i szampan lały się strumieniem, a biesia
dnicy wstali od stołu dopiero o godz. 11 wieczorem.

K . W .

D Ł U G I E  Ż Y C I E .
(Ciąg dalszy).

Ale i na tym punkcie, widzimy, iż teorja Ba- 
kona i Hufelanda sprawdza się w praktyce. Dzieci 
t. zw. „cudowne11, rozwijające się przedwcześnie, 
zazwyczaj też przedwcześnie umierają.

Nie będziemy tymczasem zastanawiali się, czy 
dzieje się to skutkiem zwichnięcia równowagi w 
rozwoju umysłowem i fizycznem, równowagi, któ
rą starożytni uważali jako zasadę odnajdywaną 
w człowieku doskonałym (mens sana in corpore 
sano), stwierdzamy tylko fakt, że i w takim razie 
teorje Bakona mają wszelkie pozory prawdopodo
bieństwa.

Przyjąwszy twierdzenie ich o możliwości prze
dłużenia życia ludzkiego jako rzecz prawdopodo
bną i możliwą, zastanowimy się obecnie nad spo
sobami. za pomocą których możnaby otrzymać ten 
rezultat tak pożądany.

Chociaż bowiem niejeden z hypokondryków po
wiada, iż życie nie jest tak pięknem, aby mu po
święcać tyle zachodów, jednak na pewno twierdzić 
można, że nawet mówiący coś podobnego, pragnął
by przedłużyć kres swego życia, zwłaszcza gdy 
dostrzega zbliżanie się jego kresu.

Niestety, chęć najzupełniej zresztą chwalebna, 
przychodzi po niewczasie, gdy już jest za późno, 
gdy już żadne środki nie mogą kresu tego od
roczyć.

Jakież tedy są przepisy czy prawidła na prze
dłużenie życia aż po ową granicę, wskazaną przez 
Bakona i Hufelanda?...

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, musimy 
przedewszystkiem zwrócić się do ludzi doświadczo
nych, którzy sami na sobie przepisy owe stosowali, 
a przeżywszy w zdrowiu długie lata, przekazali je 
następnym pokoleniom.

Z opisów historycznych tu i owdzie spotyka
nych dowiadujemy się, że męlrcy greccy i indyj
scy cieszyli się zazwyczaj długiem życiem i zdro
wiem. Wszyscy oni bez wyjątku zalecali wstrze
mięźliwość i umiarkowanie, jako najpewniejsze śro
dki dojścia do późnej starości.

Złota mierność, czyli zachowanie we wszyst- 
kiem równowagi, wybór pewnej drogi pośredniej, 
unikanie wszelkich ostateczności, panowanie nad 
sobą — oto cnoty stawiane od najdawniejszych 
czasów i uważane za największe dobro człowieka.

Kto cnoty te posiada, może nie być genjuszem- 
nie będzie wzbijał się orlim lotem pod obłoki, nie 
będzie przodował pochodowi ludzkości p > drodze 
pełnej walk i trudów, — niemniej jednak może 
być bardzo użytecznym członkiem tejże ludzkości, 
może wraz z innymi pracować dla jej dobra, a so
bie zapewnić zdrowe i długie życie.
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Złota mierność, to kajdany dla genjuszów, 
ale równocześnie jedyny to sposób dla przebycia 
spokojnie i użytecznie tej drogi, którą życiem na
zywamy.

Grenjusz, ani nawet talent wj bimy nie wytwo
rzy się na podstawie tych lub owych prawideł, 
•zy przepisów, bo genjusze i talenty to istoty wy
jątkowe, nie na zwykłą modłę wykute. Ale ludzi 
zwykłych, przeciętnych, więcej jest na świecie, a- 
niżeli genjuszów i talentów, i ci właśnie powinni 
starać się zapewnić sobie zdrowie i długie życie, 
by w pełni sił pracować mogli dla dobTa swojego 
i ogółu.

Umyślnie zastanowiliśmy się dłużej nad tym 
punktem, a to dla tego, że niestety, zbyt często 
słyszymy i widzimy wygłaszane lub wypisywane 
hasło „precz z miernotą" !...

Jeżeli uważać będziemy miernotę czy mierność 
za wyrazy znaczące to samo co głupota, w takim 
razie — zgoda... precz z głupotą!... Nie mięszaj- 
my jednak pojęć. Mierność dla społeczeństwa jest 
tak samo ważną i tak pożyteczną jak genjusz lub 
talent.

W ulu jedna królowa wybija się ponad wszy
stkie. pszczoły. Zabrakłoby jej jednak miodą, gdy
by pszczoły-miernoty nie zbierały tego pokarmu 
pożytecznego dla niej i dla wszystkich mieszkań
ców ula.

To samo dzieje się i w tym wielkim ulu, któ
ry się światem nazywa. Genjusze, talenty wsaa- 
zują drogę miernotom, i to drogę, której same za
zwyczaj praktycznie przebyć nie umieją. Po cóż 
więc oburzać się i wołać, jak jeden z wybitnych 
powieściopisarzy francuskich (Emil Zola): „Wszy
stkich ludzi miernych należałoby zebrać na placu 
Greve i oddać pcd topór kata". (Zdanie kilkakro
tnie powtarzane przez tego autora). Szkoda, że nie 
znalazł się ktoś z pomiędzy owych tak wzgardzo
nych mierności i nie zapytał utalentowanego pi
sarza: „A któżby w takim razie czytał pańskie 
powieści?... ktoby je kupow ał"?...

A zatem nie powinniśmy się wcale wstydzić 
owej mierności, tak nieroztropnie pogardzanej przez 
poetów i ludzi genjalnyeh. ale przeciwnie przy
swajać subie jej zasady, bo one nam dadzą dłu
gie życie, rdrowie i siłę do spełniania naszych 
obowiązków.

Zhytecznem byłoby raz jeszcze powtarzać, że 
pod wyrazem mierność, pojmujemy umiarkowanie, 
wstrzemięźliwość, drogę pośrednią — nie zaś g łu 
potę, lub zasklepienie się niby poczwarka w swej 
osłouce, boć z resztą zaiówuo głupota jak i po
dobne zasklepianie się są także ostatecznościami, 
a zatem pojęciami niezgodneini z miernością.

A zatem, komu zależy na długiem życiu i 
zdrowiu, powinien bronić, niesłusznie wzgardzonej 
mierności, ona bowiem obejmuje dwie główne za
sady najpotrzebniejsze dla dobra człowieka: wstrze
mięźliwość i umiarkowanie.

W tych dwóch zasadach mieści się cała umie
jętność przt dłużenia sobie życia i zapewnienia zdro
wia. Do zasad powyższych przybywają jeszcze li
czne wymagania, będące raczej bliższem ich o- 
kreśleniem, a formułnjące się w zakazach i naka
zach.

Tu już wkraczamy w dziedzinę hygjeny, któ
re; znajomość stanowi głów ną podstawę sztuki 
długiego życia.

Postaramy się streścić je o ile możności naj
zwięźlej, i skreślić niejako wskazówkę mytyczną, 
według której każdy z naszych czytelników łatwo 
już sam mógłby poczynić sobie odpowiednie uzu
pełnienia, celem zastosowania ich w praktyce.

(G. d. u.).

Częńć urzędowa.
Konkursy. Bada szkolna okr. m iejska w Krakowie 

Ogłasza celem stałego obsadzenia posady nauczycielki 
z pełną płacą w VI szkole pospolitej 5-klasonej żeńskiej 
na Kazimierzu, konkurs do końca kwietnia b. r.

Bada szkolna okręgowa w W adowicach, ogłasza kon
kurs: na posadę stałego młodszego nauczyciela szkoły 
sześcio-klasowej męskiej w Wadowicach.

Ogłoszono konkurs na posadę nauczyciela szkoły ćwi
czeń z językiem  wykładowym polskim w męskiem  Semi- 
narjum  nauczy cielskiem we Lwowie.

M agistrat m. Sądowa W isznia rozpisuje konkurs na  
posadę weterynarza miejskiego z płacą roczną 400 złr.

Licytacje. Sąd obwodowy w Przem yślu podaje do po
wszechnej w iadom ości, że dnia 27 m aia 1895 i 8 lipca 
1895 r. każdym razem o godzinie 10 przed południem  
odbędzie się w sali rozpraw < ywilnyeh tam t. sądu  przy
m usowa licytacja dóbr Kobylnica ruska z nolonją Felil- 
bacli. Cenę wywołania stanowi kwota 2,21.500 złr., wa- 
łljum 22.000 złr.

(Gazeta lwowska nr 69).
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(C iąg dalscyj.

— Ależ nie ma zupełnie nic pomiędzy nami, 
droga mamo.

■ — Pozwól sobie powiedzieć, Henrysiu, że 
nie pojmuję twojego z bratem postępowania. 
On sam, mój biedny Eaul, nie w-e, jak sobie 
to tłómaozyć. Czuje się znękanym, zaniepokojo
nym i to go smutkiem napełnia.... Cieszę się, 
że zaczął patrzeć na życie poważniej, ale nie 
potrzebuje przeto być tak zgnębionym, tracić 
wszelkiej swobody i wesołości.

Łzy wytrysły z ócz Henryki. Nie była w sta
nie ich zatrzymać.

— Znowu łz y ! — zawołała baronowa. — 
Dziecię moje dmgie, co ci jost?  Co się z tobą 
dzieje ?

Eozpłakała się biedaczka jeszcze rzewniej.
— Ach ! jestem teraz przekonana — matka 

przem ówiła z boleścią — że ukrywasz się z czemś 
przedemną i to oddawna. Tłumisz w sobie jakiś 
ból, jakąś ciężką zgryzotę....

Objęła Henrysię ramieniem, tuląc do piersi 
pieszczotliwie.

— Czy ty już nie kochasz, dziecię, twojej 
m atki? — czule spytała. — Czy nie masz do 
niej zaufania? Nie tak jeszcze dawno powierza
łaś mi wszystkie twoje drobne sekreciki, czyta
łam w twojej duszy, jak w księdze otwartej, 
nie miałaś przedemną żadnej tajem nicy  Hen
rysiu, moja dziecino najmilsza, wyznaj mi szcze
rze, dlaczego płaczesz, abym m ogła obetrzeć 
łezki twoje, jak wtedy.... pam iętasz ';.... kiedyś 
była, ot! tycia... m alutka!... Cierpisz, widzę to... 
odczuwam sercem macierzyńskiem.... Mów, mów, 
zrzuć ciężar z serca, zaklinam cię na wszystko 
najświętsze. Komuż zwierzysz się z bólem, jak 
nie twojej m atce? Któż cię łacniej zrozumie, 
któż zdoła pocieszyć lepiej, niż własna m atka?

Henryka usunęła się przed matką na kolana, 
złożyła ręce, jak do modlitwy, szepcząc głosem 
drżącjin, prawie z trw ogą:

—- Mamo najdroższa  muszę cię opuścić....,
Baronowa zerwała się na równe nogi zdu

miona i skamieniała.
— Co, co? — jęknęła, — Ty chcesz mnie 

porzucić ?
— Jest to konieczność nieubłagana.
— Gdzież chcesz się udać?
— Do klasztoru Panien W izytek.
M atka drgnęła i pobladła śm iertelnie.
- -  Do klasztoru! Do klasztoru! — krzyknęła 

głosem serce rozdzierającym. — Ty, do klaszto
ru, moja córko jedyna!...

— Tak, droga mamo. Dużo myślałam i za
stanaw iałam  się nad tern od pewnego czasu. 
Czuję, że powinnam zostać zakonnicą. Nie za
trzymuj mnie, mamo, pozwól mi poświęcić Bogu 
resztę mego życia.

Baronowa stała nieruchoma. Kurcz schwycił 
ją  za gardło, nie była w stanie przemówić.

— Błagam cię usilnie o tę  łaskę, mamo 
najdroższa ! — powtórzyła córka głosem omdle
wającym.

— W ięc ty już nie kochasz twojej matki?
— załkała głucho biedna kobieta, kryjąc twarz 
w dłonie.

— Mamo! Mamo! jak możesz tak mówić?
— Henryka ręce załamała.

— Cóż się więc stało, co zaszło tutaj, pod 
moim bokiem, tak potwornego! tak strasznego!
— baronowa zawołała w najwyższem uniesie
niu. — Jaki szatan śmiał wkraść się do mego 
domu?!  -Moja córka chce nmie opuścić! Przestała 
kochać swoją biedną m atk ę!

Zamilkła na chwilę, nie mogąc tchu schwy
cić, mierząc Henrykę wzrokiem osłupiałym. Ta 
dotąd klęczała, schylona prawie do samej po
sadzki.

— H enrysiu! H enrysiu ! — matka mówiła 
dalej ze wzrastającą gwałtownością — winnaś mi 
się z tego wytłómaczyć Matka twoja musi wie
dzieć, co cię skłania do tego kroku rozpaczli
wego !

— N a miły Bóg, mamo, proszę mnie o nic 
nie pytać!

Pani de Simaise zadrżała. Krew jej się lo
dem ścięła.

— Nieszczęsna! — wykrzyknęła — czyż ty 
tego nie pojmujesz, ze odmawiając mi wszelkie
go objaśnienia, pozwalasz mi przypuszczać po
wody najokropniejsze ?

Henryka jęknęła boleśnie. Euchem  szybkim, 
gorączkowym matka usunęła jej ręce, którerai 
twarz sobie zasłaniała, podnosząc jej głowę je 
dnocześnie.

— Popatrz na mnie prosto, oko w oko — 
rzekła stanowczo.

— Och! mamo, mamo — odrzuciła H enry
ka z najwyższą boleścią, — Miałażbyś zwątpić 
o twojej córce?

— N ie! nie! — zawołała żywo pani de Si
maise. — Czytam, jak dawniej w twojej duszy. 
Twój wzrok odzwierciedla jej czystość anielską ! 
Dlaczego jednak nie chcesz wyznać matce two
jej tajem nicy?

Henrysia milczała.
— Sądzisz zatem — przemówiła na nowo 

matka — że ja  ci pozwolę na rozłączenie ze 
mną ?

— Mamo droga, to jest niezbędnem dla me
go dobra, szczęścia i spokoju, jakkolwiek i dla 
ranie ta rozłąka będzie czemś nader bolesnem.

— Dla je j szczęścia, dla jej spokoju — u- 
śm iechnęła się gorzko baronowa.

— Tak, mamo kochana....
— Och niewdzięczne, niegodziwe dziecko!
— Ty wiesz przecie, że cię kocham nad 

życie własne!
— Mówisz o twojein szczęściu, a moje H en

rysiu? Ach! trzeba przyznać, że w szczególny 
sposób kochasz twoją matkę..... Ależ nie, nie, 
to jest niem ożliwem ! To chwila szału, fanatyzm 
chorej zdenerwowanej dziewczyny!

— > W ysłuchaj mnie cierpliwie, mamn naj
droższa. Przed tobą. tak mnie szczerze kocha
jącą, nie chcę kłamać i nie mogę. Nie idę 
z powołania zamknąć się w murach klasztor
nych... Potrzebuję atoli usunąć się zupełnie od 
świata i resztę życia poświęcić Bogu i rozmo
wie z Nim wyłącznie. Inaczej nie mogłabym 
uczuć się ani na chwilę spokojną.

— W ięc w tem jedynie widzisz twoją po
winność? Po najopłakańszem pożyciu małżeń- 
skiem, chcesz mnie uczynić najnieszczęśliwszą 
z matek. Dla ciebie ponosiłam bez zawahania 
wszelkie ofiary, a teraz taką za to nagrodę o- 
trzym uję?.... Życie moje było na wieki złam a
ne; klęcząc przy twojej kolebce, znalazłam dość 
siły, aby wlec dalej ciężar tego życia bez na
dziei na przyszłość. W tobie złożyłam całą du
szę moją, postanowiłam żyć odtąd tylko dla 
twego szczęścia... Wiesz, jak cię kształciłam, 
wiesz, żem była dla ciebie najczulszą i najtro
skliwszą z matek... 1 oto, obok wszystkich ran 
krwawiących się wiecznie w mojem biednem 
sercu, ty, córko moja, dziecię duszy mojej, o- 
statnia desko ratunku dla tonącej.... ty ! ty ! za
dajesz mi ranę najgłębszą i najboleśniejszą, jaką 
dotąd otrzymałam ! Wiesz dobrze, że twój brat do 
mnie nie należy.... Mam tylko ciebie, ciebie je 
dną!... I  ty chcesz mnie opuścić? Powiedz ra
czej okrutna: — „Nie potrzebnaś mi już, bie
dna kobieto... Możesz um rzeć!"...

— O ch ! mamo, m am o!... — zaszlochała 
w głos Henryka.

— Sądziłam — mówiła dalej baronowa gło
sem stłumionym — że znajdę w twojem sercu 
więcej uznania i w dzięczności! Chcesz popełnić 
coś bardzo złego, wierzaj mi, H enrysiu !

I z kolei biedna m atka wybuchnęła gorzkim 
płaczem.

Henryka przywlokła się do niej zawsze na 
klęczkach i zaczęła całować matki stopy, oble
wając je  łzami rzewnemi.

Po chwili bolesnego milczenia, pani de Si
maise szepnęła:

— Czegóż ci tu braknie, Henrysiu ? Czego 
możesz pragnąć więcej?

— Ależ niczego, niczego. mamo najdroż
sza !

— Zazwyczaj, gdy młoda panienka z nasze
go świata, piękna, bogata i wykształcona, jaką 
ty jesteś, pragnie zamknąć się w klasztorze tylko 
dlatego, że ma duszę zrozpaczoną.....

Henryka drgnęła.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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J A 3 ŚT E K.
Obrazek z  życia miejskiego.

I.
Cała okolica znała „pijaka Janka". Dzieci z 

„podwórza", owe dzieci piwnic, suteryn i podda
szy, biegały za nim skoro tylko się ukazał i wy
krzykując głośno: „Panie Janie! jaśnie panie! na 
śniadanie! Da śniadanie!" odprowadzały do naj
bliższego szynku na rogu, za drzwiami którego 
znikał, żegnany śmiechem szalonym.

Scena ta powtarzała się codziennie prawie, 
czasem po kilka razy na dobę.

„Pijany Janek" tupał nogami, wygłaszał ko
mendę wojskową, śpiewał rozmaite piosenki, wdzię
czył się do przechodniów i takie dziwaczne stroił 
miny, tak pociesznie się wykrzywiał, że pobu
dzał do wesołości niewybredną gawiedź uliczną.

I  dziś Janek śpiewając głosem ochrypłym, 
„spacerował" po ulicy, za nim długim łańcuchem 
„ciągnęła" gromada rozbawionych dzieciaków i 
znowu otworzyły się gościnne drzwi szynku i w 
czeluściach jego znikł przybysz pożądany. Tym ra
zem nie długo gościł w złowrogim przybytku; za
ledwie po kwadransie drzwi otwarto nagle i 
Janek, wyrzucony silną ręką gospodarza, popycha
ny przez dwóch towarzyszów pijaństwa, z którymi 
bójka widocznie spowodowała awanturę, znalazł się 
w rynsztoku ulicznym. Po pewnym czasie powstał 
z trudnością i pociągnął o kilka kroków dalej z za
miarem oparcia znużonych członków o przemokły 
od ulewnego deszczu brudny mur kamienicy. W chwili 
tej przeszła tuż obok panienka młoda; szła, a ra
czej biegła szybko, dążąc widocznie przed zapada
jącą nocą do domu. W pośpiechu nie zauważyła 
snującego się wolno pijaka i potrącony Janek, stra
ciwszy z trudem utrzymywaną równowagę, padł 
jak długi w kałużę gęstą; czarne błoto bryzguęło 
wysoko, oblewając twarz i czyniąc jeszcze wstręt- 
niejszem już i bez tego dosyć zanieczyszczone ubra
nie nędzarza.

Dopiero głośny śmiech przechodniów zwrócił 
uwagę młodej panny na wypadek, którego nie
chcący stała się przyczyną.

Z widocznym strachem przystąpiła natychmiast 
do dźwigającego się ciężko człeczyny.

— Przepraszam was najmocniej, proszę wy
baczyć, nie zauważyłam was wcale! Czyście nie 
ponieśli jakiego szwanku? — pytała głosem mięk
kim, pełnym litości.

Janek spojrzał błędnem okiem dookoła, zdzi
wiony, nie rozumiejąc słów, dolatujących jego uszu.

Oprzytomniał prawie zupełnie wskutek przestra
chu i wstrząśnienia, mimo to patrzał i słuchał...

— Czyście nie ponieśli żadnego uszkodze
nia? —■ powtórzyła raz jeszcze panienka, przypa
trując się pijakowi z rosnącym niepokojem — mo
że trzeba wam jakiej pomocy?...

I  wyciągnęła woreczek, szukając wśród nie
wielkiej jego zawartości, drobnej odpowiedniej 
monety.

Janek utkwił wzrok w mówiącą i milczał. 
Dopiero gdy trzeci raz powtórzyła pytanie, usiłu
jąc jednocześnie wcisnąć mu w rękę kilkanaście 
centów, zdawało się. pojął o co idzie.

Zlekka odepchnął wyciągniętą ku niemu dłoń 
dziewczęcia, i odrzekł półgłosem:

— Dziękuję pani, nic się nie stało, niczego 
mi nie trzeba.

Nasunął starą wytartą czapkę głęboko na oczy, 
i przeszedł szybko na drugą stronę ulicy.

Mimowolna sprawczyni chwilowego zamięszania 
pospieszyła dalej.

Przebiegłszy kilka ulic, wstąpiła do niewiel
kiego sklepu, odebrała spory tłomoczek świeżo u- 
pranyeh firanek i wyszła nie zwlekając ani chwili.

Na progu zatrzymała się szukając oczyma ko
goś, któremu pakiet powierzyćby mogła.

W odludnej dzielnicy nie było żywej duszy, 
westchnęła więc cieho i poszła dalej.

Ale wtem słyszy zbliżające się przyspieszone 
kroki.

— Proszę pani, ja zaniosę! — zawołał Janek, 
będący tuż za nią.

— I owszem, dobry człowieku, tylko ostroż
nie, żeby nie pognieść, tak... delikatnie, gdyż to 
świeżutkie firanki  prędko, bo noc zapada.

Szli więc prędko, Janek zdążał krok w krok 
za swą młodą przewodniczką, a niósł na obydwóch 
jękach rozpostarte firauki, z taką powagą, jak 
gdyby dziecko maleńkie, powierzone jego opiece. 
Czasem ona odwracała się z zapytaniami. Pytała 
o sposób jego życia lub zajęcia.

— A macie rodzinę?...
— Nikogo.
— Nikogo?... Z czegcż żyjecie?...
— Ja?... ja?... — bełkotał zapytywany — to 

prawda, zdunem jestem, tylko, że teraz jakoś... nie 
ma zarobku... są młodsi, lepsi, to człowiekowi...

— Może najęlibyście się do innej tymczasowo 
roboty, przecież różne bywają zajęcia. Kobieta co 
nam wodę nosi i posługuje zachorowała, może 
chcielibyście objąć jej pracę? Ale prawda i kuchnia 
strasznie dymi, poprawicie nam komin, co? do
brze? Patrzcie, tu mieszkamy, w tym wielkim do
mu, na lewo, chodźcie za mną na górę.

Janek szedł posłuszny, po krętych, nierównych, 
oświeconych tylko dymiącą lampką schodach, po
grążonej w mroku wieczornym oficyny.

— Połóżcie tu na stole — rzekła panienka, otwo
rzywszy drzwi kuchenki małej, ale czystej.

Gdy to uczynił, wyjęła z woreczka dziesięć 
centów i zapłaciła „za drogę".

Janek trzymał dwie duże dziesiątki na szero
kiej, twardej dłoni, i przyglądał się im przez dłu
gą chwilę.

— Dziękuję pani — rzekł wreszcie, ale głos je
go brzmiał tak jakoś, iż panienka spojrzała ze zdzi
wieniem.

— Płaczecie, człowieku, czemu?...
Przetarł oczy rękawem i odwrócił się spiesznie.
— Przyniosę w ody — rzekł, zaglądając do pró

żnej konewki i wychodząc żywo.
Gdy wrócił, naniósł, wedle wskazówek dziew

częcia, węgli i drzewa, porąbał drwa, rozpalił o- 
gień i zabierał się do odejścia.

— Jutro przyjdę raniutko i zrobię wszystko, 
co trzeba, naprawię kuchnię; nie będzie dymiła, 
zobaczy pani.

— Dobrze!.. Dobranoc!... do widzenia, Janie!
W sieni przystanął, wyprostował się cały, pod

niósł głowę do góry i spróbowawszy raz jeszcze, 
czy drzwi kuchenne zamknął dobrze, zaczął scho
dzić ostrożnie po ciemnych krętych schodach oficyny.

II.
— Wielki Boże! Dwunasta już dochodzi, a J a 

na nie ma i nie ma! Gdzież się mógł zawieruszyć?... 
Istne utrapienie z tymi ludźmi!... Spóźnię się na 
pocztę, stanowczo spóźnię... A ! jest przecie naresz
cie, no i co?

— Odniosłem.
— 1 oddałeś do rąk własnych?
— Jest pokwitowanie i odpowiedź.
Przebiegłem szybko oczami jedno i drugie.
— Dobrze, załatwione jak należy. Więc ile 

chcesz? 60 centów wystarczy?
Z Jankiem nie układałem się nigdy z góry, 

pomimo tego nie było nigdy sporów między nami. 
Już rok przeszło załatwiał różne dla mnie czynno
ści, a od sześciu miesięcy, czyli od dnia, w któ
rym stróż zerwał ze mną stosunki, Janek objął 
„posługi kawalerskie". Z obowiązków wywiązywał 
się zawsze bardzo sumiennie i nie było wypadku, 
żeby grosz złamany kiedy uronił. Przytem nie wi
działem go przez cały ten czas nigdy pijanym i 
zdawało mi się, że uczynił bodaj jakieś wotum i 
wcale nie pija wódki. Ubrany bywał czysto i schlu
dnie, a krawiec z przeciwka, u którego mieszkał 
i któremu regularnie płacił komorne, mawiał: „że 
Janek składa grosze".

— Więc ile... 60 centów? — zapytałem raz je
szcze, nie otrzymawszy odpowiedzi.

— Prosiłbym pana o więcej tym razem... dnżo 
było chodzenia — odrzekł z pewnem zakłopotaniem.

Uczyniłem zadość jego życzeniu.
— I prosiłbym — dodał — wielmożnego pana o 

„pensję" z przyszłego miesiąca...
— Po cóż to ci, Janie? zazwyczaj przecież star

czy ci?...
— Wydatki — mruknął między zębami.
— Teraz, mój drogi —  ciągnąłem spiesznie 

dalej, odliczywszy żądaną kwotę — weź ten oto 
pakiet i odnieś na kolej, ale zaraz, nie ma chwili 
do stracenia.

— Nie mogę, przepraszam pana.
— Jakto?... Wszak mi się spieszy, rzecz to 

bardzo ważna, liczyłem na ciebie.
— Nie mogę — powtórzył poważnie.
— Nie grymaś, Janku. Coś ty mi dziś taki 

jakiś?... Polecisz, albo pojedziesz i oddasz, gdy 
wrócisz z kwitem, mam dla ciebie jeszcze jedno 
pilne zlecenie.

— Nie mogę — powtórzył po raz trzeci.
— Dam sześćdziesiąt... Nie chcesz? Siedmdzie- 

siąt pięć... guldena wreszcie. Idziesz?...
— Nie mogę.
— Co?...

Podniosłem oczy z listu, który składałem i spoj
rzałem w twarz mego sąsiada.

Dziwna rzecz, Janek wcale inaczej wyglądał, 
niż co dnia. Twarz tę, zazwyczaj tak bezmyślną, 
uroczysta piętnowała powaga, z blado-niebieskich 
oczu wyzierała żałość jakaś głęboka, a cicha. Ubra
ny był odświętnie, w czarny tużurek, obszerność 
którego wskazywała, iż należy do innego właściciela 
i tylko dziś wyjątkowo chude kształty Janka po
krywa. Ogolenie staranne, biała koszula, czarny, 
szeroki krawat dopełniały niezwykłego stroju.

Mimowoli podniosłem się z krzesła.
— Co ci jest, Janie? — zapytałem.
— Gdybyś pan dał i dziesięć, i sto reńskich 

za drogę, to dziś nie pójdę.
— Dlaczego?
— Muszę na pogrzeb.
— Mówiłeś nieraz, że nie masz niko.o z ro

dziny, ani przyjaciół. Kogóż więc straeiłeś?
Jan nie zaraz zdobył się na odpowiedź. Chciał 

coś powiedzieć, ale usta drgały mn tylko nerwowo 
i łzy wielkiemi kroplami spadały gęsto po zniszczo
nej, pożółkłej twarzy.

— Pan jej wcale nie zna? — zapytał w re
szcie. — Toż mieszkała niedaleko, w tej wielkiej 
kamie’uiey, w lewej oficynie. Dobre, jak anioł, było 
paniątko, cierpliwe, ciche. Zapracowało się bieda
ctwo i tyła. Dzień cały wciąż po lekcjach, a w no
cy to szyło, przeklęte te hafty, cienkie, mozolne... 
Od sześciu tygodni dźwignąć się już nie mogła. 
Trzy dni temu, zaszedłem z wieczora, by jej, jak 
codzień wody przynieść i drwa porąbać. Usłyszała 
głos mój w kuchni i zawołała na mnie. Cichutko 
przybliżyłem się do jej łóżka. Blada, jak opłatek, 
leżała na niein twarz taka maleńka, a oczy świe
ciły bardziej od węgli rozpalonych.

— Janku, prosiła, mój Janku, jak mnie nie 
będzie, pamiętajcie czasem o matce, ona nie ma 
nikogo.

— Et, co za gadanie, ja  na to, wyzdrowieje 
pani, gorszych już chorych widziałem, a dlatego...

— Nie odrzekła nic, tylko wyciągnęła do mnie 
chudą, małą rękę.

— Poczciwy Janku,  dziękuję wam, wy za
wsze...

Janek urwał i chustką czerwoną otarł łzy 
z twarzy.

— Co tam wiele gadać, umarła i za godzinę 
chować ją  będą...

— Dawno znaliście biedne dziewczę?...
— Nie wiem, czy rok, czy dwa, ja  tam lat 

nie liczę.
— Taką dpbrą była dla was?...
Janek kiwnął głową.
— Wszyscy drwili z pijaka, ona tylko jedna 

nie urągała mi, nie brzydziła się mną n igdy!... 
Brudnego z błota podniosła, ludzkiem słowem po
cieszyła i...

Nie mógł, czy nie chciał mówić dłużej. Zgar
nął pieniądze, leżące na stole, nasuuął czapkę 
głęboko na oczy i wyszedł, nie wyrzekłszy już 
słowa.

Niewielka gromadka ludzi czekała przed ko
ściołem na pogrzeb. Kilka kumoszek, sąsiadki za
pewne, kilku mężczyzn w podeszłym wieku, dwie 
młode panienki, uczennica zmarłej, według obja
śnień bardzo otyłej, starszej już kobiety, stojącej 
z dwojgiem dzieci opodal:

— I u muie uczyła tych dwoje — rzekła z g o 
dnością, tłómacząc mi w ten sposób swoją tu by
tność. — Poczciwe z kościami było panisko, zna
liśmy się od dziecka prawie, mąż mój tak jej ża
łował, tak chętnie chciałby odprowadzić, trudno 
jeduak rzucić wszystko, tyle roboty zdać na cze
ladników.

— Ale cóż za wieniec prześliczny! — prze
rwała sobie, wskazując na trumnę, wynoszoną w tej 
chwili z kościoła.

Skromna, czarna trumna, ozdobiona pięknemi, 
białemi kwiaty, spoczywała na barkach kilku mło
dych mężczyzn; między nimi Janek z głową spu
szczoną, ponury, niepodnoszący wzroku od ziemi, 
na którą uparcie patrzał. Za trumną matka-staru- 
szka, jeszcze kilka osób i pochód zamknięty...

Przyłączyłem się do ruszającej z miejsca gro
madki.

— Wiesz pan, od kogo ten wieniec wspania
ły — pouczała mnie dalej sąsiadka, która, jako 
pani majstrowa (mąż miał ośmiu czeladników i naj
większy sklep w tej dzielnicyj, czuła swą wyższość 
nad resztą zebranych i przeto trzymała się mn‘e 
uparcie, odczuwając instynktownie, że i ja  nal0Ż§ 
do „wyższego towarzystwa". — Ud Janka, wi<*zla~ 
łam sama, jak niósł go do kościoła. On podano
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i za pogrzeb zapłacił i na doktora i lekarstwa da
wał. Sama widziałam, jak wino i mleko pokryjo- 
mu nosił na górę i wszelkie posługi u nich zała
twiał, chociaż dawno chyba nie płaciły mu ani 
grosza. Bo skądże?... Od dwóch miesięcy przeszło 
wciąż chorując, nieboga nic zarobić nie mogła i 
gdyby nie on, obie kobiety pewnie umarły by z gło
du. Cóż teraz stara zrobi bez tej córki V Mój Boże! 
Na marny koniec przyszło i e j !... Oj, marny los 
człowieka na tym swiecie, marny los!..

Nazajutrz Janek nie przyszedł, jak zwykle, ra
no na posługi. Czekałem na niego dzień cały — 
nie przyszedł. Drugiego dnia to samo, trzeciego 
dnia rówTnież nie ma Janka. ZdziwioDy, jąłem wy
pytywać ludzi, ten i ów odpowiadał ze śmiechem, 
że zapewne znajdę go w szynku, dokąd prosto 
z pogrzebu podążył i spiwszy się nieludzko, po 
dawnemu narobił burdy. Nie wiem, ile w tem było 
prawdy, ale to fakt, że musiałem znowu przyjazne 
nawiązać ze stróżem stosunki, bo Janek nie poka
zywał się więcej przez wiele tygodni.

Raz, a było to w zimie i w tęgi mróz na dwo
rze, wracam przed wieczorem do domu. Na ulicy 
hałas, krzyk, zbiegowisko. Dochodzę bliżej, pewny, 
że stało się coś nadzwyczajnego. Chmara dzieci 
otacza człowieka w łachmanach, który, śpiewając 
chrapliwym głosem niesforne piosenki, dziwaczne 
przytem stroi miny.

— Ranie Janie, panie Janie, prosimy pana 
na śniadanie! — woła ehórem zgraja i klaszcze
w ręee i potrąca śpiewaka to w tę. to w ową
stronę.

RrzecisDąłem się  przez gromadę dzieciaków.
— Janie! Czyż nie wstyd wam na Boga? Idźcie

do domu! — zawołałem oburzony.
Pijak spojrzał na mnie okiem błęduem. Przez 

chwilę patrzał nieprzytomny, aż zwolna powraca
jąca świadomość zdawała rozjaśniać mu całą ohy
dę położenia.

Zmięszany, wzrok spuścił ku ziemi i postąpił 
kilka kroków w odwrotną stronę, lecz nagle za
wrócił, machnął ręką i nie spojrzawszy już na mnie, 
szybkim krokiem podążył na róg ulicy, a za nim 
wrzeszczała radośnie cała banda dzieciaków i wrze
szczała póty, póki nie znikł za drzwiami szynków ni.

Czas jakiś żył jeszcze takiem życiem, pełnem 
rozpaczy, aż dnia pewnego, o godzinie wieczornej, 
grabarz, przez cmentarz przechodząc, postrzegł na 
świeżej mogile, w którą skromny krzyż był wbity, 
jakąś postać pochyloną.

Ręce jej opadły, głowa o krzyż była oparta.
Grabarz przystąpił i dotknął się ramienia nie

znajomego.
Nie żył.
Był to Janek...

Skąd się biorą pesymiści?
p rzez

5 W. Lutosławskiego.

(Ciąg dalszy).

Taka nierozumna obawa śmierci, właściwsza 
dla zwierząt, niż dla ludzi, jest wynikiem pewnego 
braku w wykształceniu, mianowicie zaniedbania 
filozofji, która uwalnia człowieka od podobnych 
nierozumnych objawów i czyni go prawdziwie nie
zależnym od wszelkiego przymusu. Ludzie, którzy 
ze zwierzęcym instynktem unikają śmierci nade- 
wszystko i cenią życie więcej, niż wewnętrzne za
dowolenie, jakie daje niezamącone niczeui sumienie, 
dochodzą z nieubłaganą koniecznością do rozterki 
wewnętrznej, stanowiącej najpodatniejszy grunt dla 
wszystkich pesymistycznych wpływów. Właściwe 
wychowanie mogłoby zabezpieczyć nas przed wię
kszą częścią tych wpływów, choć nie przed wszyst- 
kiem i; gdyż jakkolwiek wychowanie chybione z 
łatwością niszczy zdolności wrodzone i nawet za
bija genjusz, to znown najumiejętniejsze wycho
wanie stworzyć nie zdoła wielkich zdolności tam, 
gdzie ich brak zachodzi, Ludzie rodzą się nierówni, 
choć nie zawsze bywa łatwo odróżnić wrodzoną 
nieudolność od nabytej przez wychowanie.

Źródła takiej wrodzonej nieudolności szukać 
należy w epoce, poprzedzającej wszelkie wychowa
nie, a w:na nieszczęść, zawodów, niepowodzeń, 
■wynikających z wrodzonej nieudolności, prawie 
zawsze spadnie na rodziców, którzy albo przez ró
żne nadużycia pozbawili się zdolności osiągnięcia 
zupełnie zdrowego na ciele i duchu potomstwa, 
albo przez nieświadomość pozbawili dziecko swoje 
■w najważniejszej dlań epoce przed i po urodzeniu 
potrzebnej opieki. Nieudolność wrodzona jest zna
cznie częstszą, niż zwykle mniemamy. Pochodzi to

stąd, że znaczna liezba ludzi lekkomyślnie patrzy 
na małżeństwo. Żenią się tylko dla siebie, na mocy 
wzajemnego upodobania, albo co gorzej, wskutek 
względów całkiem ubocznych, jak majątek, stano
wisko, pochodzenie. Narzeczonych, a szczególniej 
narzeczone obraziłoby pytanie, czy w wyborze 
swym uwzględnili los przyszłego swego potomstwa. 
Mężczyzna, żeniąc się, wybiera dla swych przy
szłych dzieci matkę, kubieta, wychodząc za mąż, 
wybiera dla swego potomstwa ojca i wybór ten, 
jakkolwiek doniosły dla wybierających, jeszcze sto
kroć donioślejszy jest dla tych, co przy wyborze 
samym żadnego głosu nie mają, a najciężej za nie
właściwy wybór pokutować będą musieli. Jeśli 
małżeństwo źle będzie dobrane, to ostatecznie zwią
zek ten, o ile jest tylko małżeństwem, zawsze 
jeszcze będzie mógł być ruzwiązany, jeśli nie pra
wnie, to przy najmniej faktycznie. Ale gdy małżeń
stwo doprowadziło do ojcowstwa i macierzyństwa, 
to już nic skutków dokonanego faktu dla nowo
narodzonego n’e cofnie — chyba śmierć. O dzie
dziczności fizjologicznej toczą się ciągle jeszcze 
niezamknięte dyskusje wśród lekarzy : wątpić mo
żna, czy ta lub owa choroba jest dziedziczną, ale 
nikt już nie wątpi, że mężczyzna o zniszczonym 
i wyczerpanym organiźmie nie będzie ojcem zdro
wych i szczęśliwych dzieci. Są pewne i to naj
straszniejsze choroby, co do dziedziczności których 
niema żadnych wątpliwości, a jednak żadne pra
wo nie zabrania dotkniętym takiemi chorobami że
nić się, zarażać żonę i dzieci. Ilnż ojców, wydają
cych swe ?órki za mąż, nie śmie przyszłego zię
cia poddać ekspertyzie lekarskiej, przekonać się 
wszelkiemi sposobami, czy ten zięć, od którego los 
córki i wnuków zależy, choć zdrowia nie zatruje 
potomstwu. Nawet, jeślibyśmy mogli całkiem usu
nąć kwestję dziedziczności fizjologicznej i moralnej, 
jeślibyśmy mogli dowieść, że stan zdrowia dziecka 
jest niezależnym od stauu organizmu rodziców, za
wsze jeszcze rozum nakazywałby większą, niż ta, 
jaką zwykle spostrzegamy, ostrożność w wyborze 
przyszłych ojców i matek dla naszych wnuków. 
Jeśliby każde nowonarodzone dziecko miało z po
czątku równe prawdopodobieństwo dojścia do ma- 
xim um  doskonałości fizycznej i moralnej, to tem 
więcej decydująca byłaby rola wpływów później
szych, pomiędzy któremi wpływ ojca i matki za
wsze najważniejszym pozostaje. Więc na matki na
leżałoby wybierać tylko taisie kobiety, które po
siadają zdolność i chęć sumiennego wychowania 
swoich dzieci, na ojców tylko takich mężczyzn, 
których życie mogłoby służyć za wzór ich dzie
ciom. Więe panienki, myślące tylko o tańcach i 
zabawie, skazane być powinny na staropanieństwo. 
Więc mężczyźni, szczycący się rozpustą, powinniby 
mieć wstęp zabroniony do domów, gdzie dorastają 
dziewice.

Jakże inny widok przedstawiają nasze dzisiej
sze obyczaje! Nie ta panna jest najlepszą „partją“, 
co dowiedzie umiejętności kierowania dziećmi. Naj
zacniejsze nauczycielki starzeją się przy swych wy
chowankach : widok ich umiejętnych zabiegów
około cudzych dzieci nie pociąga najczęściej ża
dnego kawalera. Natomiast te, które, same nic nie 
robiąc, przygotowywaniem swych strojów zajm ją 
mnóstwo szwaczek, ciału swemu nadają sztuczne 
kształty, tak, jak wersalscy ogrodnicy drzewom, 
zamiast wiedzy i praktycznych uzdolnień rozwijają 
tylko kokieterję i umiejętność działania Da zmysły 
mężczyzn, niewłaśeiwem odżywianiem i krępowa
niem krążenia soków krew zamieniają na wudę — 
takie panny, jeśli mają znaczny posag nie skarżą 
się na brak konkurentów. One, jakkolwiek naj
częściej niezdatne do macierzyństwa, gdy wydadzą 
z wielkim trudem na świat słabowite niemowlę, 
same go karmić nie mogą i skazują dzieci swych 
mamek na śmierć głodową, pocieszając się odwie
cznym sofizmem, według którego grzech ma być 
usprawiedliwionym dlatego, że jeśli nie ja, to kto 
inny go spełni! A cóż powiedzieć o najwięcej po
szukiwanych kandydatach do stauu małżeńskiego? 
Nie młodości, nie siły, nie zdrowia, Die energji, 
nie szlachetnych uczuć, szukają w uieh matki dla 
swych córek. Gdy przypadkiem jaka dziewczynka 
16-letnia, która powinnaby jeszcze być w szkole, 
podoba się o dwadzieścia lat od niej starszemu 
bogaczowi, chociażby nawet był wdowcem po trzech 
żonach, chociażby cierpiał na kilka ukrytych, lecz 
strasznych chorób, chociażby wiadomem było, że 
uwiódł i puścił kilka kochanek, to zawsze jeszcze 
ogromna większość rodziców będzie widziała szczę
ście w tem, co jest najstraszniejszem nieszczęściem 
dla młodej niedojrzałej dziewczyny, będą ją  nama
wiali do przyjęcia Wstrętnego jej konkurenta, nie

raz nawet obiecując sobie samym pieniężne ko
rzyści z moralnego zabójstwa swej córki.

(Ciąg dalszy n astąp i w numerze niedzielnym).

T E  A T K .
Lwów , d. 12 marcu.

( L ist oryginalny Głosu N arodu).
Pismo wasze, a w szczególności wasz krytyk 

teatralny mógłby śmiało wieczór przedwczorajszy 
na tutejszej scenie poczytać za wielką dla siebie 
satysfakcję. Wystawiono po raz pierwszy, znaną 
niestety, fantastyczną komedję p. Kaz. Zalewskie
go „Jak myślicie ?“ Los. jaki ją  u nas spotkał, 
dowiódł ponownie, iż sąd, wydany o niej przez 
szanownego Veraxa, jeźli był może ostry, bo szcze
ry, to jeszcze bardziej trafny był i zasłużony. Po
mijam już charakterystyczną niewątpliwie okoli
czność, że na premjerę dość popularnego dawniej 
autora „Przed ślubem", zebrała się publiczność 
wcale nieliczna, że dobra połowa miejsc świeciła 
pustkami. Dotkliwszym, gdyż wprost zabójczym dl* 
ostatniej sztuki pana Zal. ciosem, stał się chłód i 
obojętność, nawet gorzej niż obojętność, bo p ie 
kielne nudy i widoczny niesmak słuchaczy, co ma
lowało się na wszystkich obliczach. Ani jedna sce
na, ani jeden w komedji moment, jako taki, nie 
zdołał wywołać bodaj szmeru zadowolenia i gdyby 
nie dwa epizody z roli Szymczaka, odegrane z nad
zwyczajną siłą, oryginalnością i poczuciem arty- 
stycznem przez p. Żelazowskiego, byłoby widowi
sko minęło bez jednego oklasku... Nietylko publi
czność nasza wyraźnie odtrąciła „Jak myślicie ?“ 
z całym tej komedji bagażem solisterji, dyalektyki 
i niemoralnych wątpliwości. Nawet prasa, nawet 
teatralni jej sprawozdawcy, z których jedni ta r 
piszą, jak im każą, a drudzy tak, jak tego wyma
gają „stosunki", zwłaszcza z autorami tej gildy 
warszawskiej, do jakiej p. Kaz. Zal. należy, nawet 
ci, powtarzam, nie mieli Bogu dzięki tyle odwagi, 
ileby mieć musieli, aby pochwalić ten poroniony 
płód literackiej maszyny.

O ile dramat w bieżącym sezonie cieszy się 
niebywałem od lat kilku powodzeniem, o tyle ope
ra nie dopisuje; ani tenor, ani primadonna, choć 
siły pierwszorzędne i bezsprzecznie znakomite, nie 
„robią kasy". Osobliwie dziwić musi, że nie u d a
je się to Elwirze Colonesse, śpiewaczce, jakiej po
dobnych Lwów w ogóle nie wiele miał w swyeh 
murach ; z przepyszną bowiem szkołą wokalną, wy - 
jątkowym temperamentem i inteligencją łączy grę 
dramatyczną, godną zachwytu najwybredniejszych 
teatromanów. Uczęszczać zatem na operę dzisiej
szą u nas warto, dzieje się jednak inaczej, fre
kwencja przeciętnie nie jest dostateczną, aby mo
gła pokryć wydatki, stosunkowo ogromne. I w tern 
właśnie, że nakładając na dyrekcję obowiązek u- 
trzymywania opery, mamy pretensje zbyt wielkie, 
a tego, co istotnie dobre i miejscowym warunkom 
odpowiednie, ani ocenić, ani popierać Die chcemy, 
czy nie umiemy, w tych dwóch sprzecznych ze so
bą faktach leży stanowczo główne źródło sytuacji, 
czasem mniej, czasem więcej, ale zawsze kłopotli
wej, z jaką nasz teatr od lat, Bóg wie ilu, żmu
dną walkę wiedzie i wieść będzie, dopóki ezynni- 
ki ku temu powołane nie rozpatrzą tej piekącej 
kwestji trochę gruntowniej i praktyczniej, niż do
tąd. W obecnych okolicznościach bowiem ani m a
rzyć nie można, by maszyna lwowskiego przedsię
biorstwa zaczęła działać normalnie, tj. z równo- 
czesnem zadowoleniem i publiczności i kierowni
ków i personalu.

Jeszcze słówko o innej, drażliwszej, lecz nie
mniej ważnej sprawie. Zbliżają się Święta Wielka
nocne, a z niemi termin odnawiania aktorskich 
kontraktów. Mówiono głośno, że dyrekcja nosi się 
z myślami o zasadniczych zmianach w systemie 
płac. Nie wiem, jak ta sprawa stoi w bieżącej 
chwili, ale to wiem, bo na ten temat już zbyt wiele 
obiło mi się o uszy, że pewne reformy w dotych
czasowych stosunkach byłyby właściwe i nader 
pożądane, mianowicie ustalenie gaż bardziej pro
porcjonalnych do istotnej wartości i pracy poszcze
gólnych artystów, tudzież zniesienie f e u, za któ- 
rem gonitwa rozbudza tylko konkurencję drogimi 
i.środkam i, niemającemi ze sztuką najczęściej nic 
wspólnego, potęguje więc rozstrój w personalu, a 
na poziom produkcji artystycznej wpływa obniża- 
jąco. Z  — z.

W teatrze krakowskim dano w ostatnich ty
godniach dwie nowośoi. „Nauczycielkę" komedję 
Wł. Koziebrodzkiego, nagrodzoną na konkursie 
warszawskim i „Górą Radziwił!" sztukę Walew
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skiego. O obu tych utworach da się przedewszy- 
stkiem jedno powiedzieć, że są dziełami rąk pra
cowitych, umysłów ze sceną dobrze obznajomio- 
nych i serc poczciwie myślących. Ale tak pierwsze
mu, jak i drugiemu brak istotnego talentu. „Nau
czycielka" przypomina jedną z komedji Dumasa 
i prawie wszystkie w niej zawarte efekta są prze
starzałe — „Górą Radziwiłł" ma, niestety, za wie
le reminiscencyj z „Kościuszki pod Racławicami". 
1 jeszcze jedno. Tylko taki utwór sceniczny może 
liczyć na powodzenie, który ma w sobie n ić  
s y m p a t y c z n ą ,  wiążącą sztukę z widzem. Nić 
ta jest w „Nauczycielce" bardzo słaba, w „Ra- 
dziwille" zaś urywa się w pierwszym zaraz akcie, 
gdyż autor przedstawił w nim magnata niesforne
go, pijaka, gwałciciela, który na czele swoich 
zwolenników leciał w przepaść, a za sobą Polskę 
ciągnął. Taka postać, acz na wskróś prawdziwa, 
budzi w nas wstręt i dla tego mimo końcowej 
swojej rehabilitacji nigdy nam sympatyczną nie 
będzie. W sztuce p. Walewskiego zasługuje na 
pochwałę sumienne wystudjowanie epoki, a nie
które sceny, jak np. Stanisława z Basią w chwi
li jego przyjazdu do domu Zawiszy należą do 
prawdziwie pięknych. Antor powinien doświadczać 
dalej sił w kierunku widowisk ludowych, ale czy
niąc to, niech szuka tematów więcej sympaty
cznych.

Radziwiłła grał p. Zawadzki z dobrem zrozu
mieniem roli i z wielką miarą artystyczną, a pa
ni Morska, jako Basia, mimo niesmacznej peruki, 
była wielce sympatyczną i pełną godności Zawi- 
szanką. Co do „Nauczycielki" tę pani Siemaszko- 
wa odegrała wprawdzie sumiennie, lecz bez powo
dzenia, gdyż rola ta, jakkolwiek jesteśmy z wszel- 
kiem uznaniem dla talentu i pracowitości p. Sie- 
maszkowej, przechodzi jej siły. W ogóle w sztuce 
Koziebrodzkiego wszystkie role rozdane były na 
opak. Rola „Nauczycielki" należała się pani Mor
skiej, młodej Arkowskiej pannie Trapszownej, a 
rolę młodego Arkowskiego, choć ją  znakomicie 
grał p. Kamiński, jako zbyt drobiazgową dla ta
kiego artysty, powinien był objąć jeden z młod
szych adeptów sztuki. Verax.

Ł o w ie c t w o .
W ilk  z  Gecaudan.

Jeżeli do którego zwierzęcia można zastosować 
przydomek „zaczarowany", to do owego słynnego 
wilka z Gevaudan, który się stał legendowym i 
był przez długi easz postrachem rozrzucouych w 
szerokim promieniu francuskich wiosek i miaste
czek.

Dziś wydaje nam się to bajeczueni, aby jedno 
zwierzę mogło teroryzowac pewną okolicę i aby 
sobie z niem nie nmiano dać rady. Ale w 1704 
roku, kiedy grasował wilk w Góvaudan, nie znano 
jeszcze telegrafów, ani broni szybko strzelającej. To 
też fakt jakiejkolwiek sensacyjnej doniosłości, któ
ry się gdzieś wśród głuszy wiejskiej przytrafił, 
rozbrzmiewał echem najfantastyczniejszych opowie
ści, przeistaczanych przy każdem wieczoroem ogni
sku chaty lub przy stole przydrożnej karczmy.

W ten tylko sposób można ssbie wytłómaczyć 
bajeczny rozgłos, do jakiego doszła „bestja" z Go- 
vaudau, (prowinjca dawnej Francji, dzisiejszy de
partament de Rozere), która nabrała, tak w rela
cjach poczciwych wieśniaków, jak i gmiunycli u- 
rzędników, kształty apokaliptyczne.

I w ten to sposób wytwarza się ogólne po
czucie postrachu przed czemś tajemniczem i okro- 
pnem, wyradzające się tak łatwo wśród zapadłych, 
głuchych wsi.

Przestwór pól. ponury szum losu, żałosne wy
cie wiatru w kominach podczas długich czarnych 
jesienuych i zimowych nocy, wszystko to pier
wiastki usposabiające wieśniaka do odczuwauia 
niepocliwytnego strachu, a zarazem źrodło dziwnych, 
często nawet poetycznych, legend i baśni.

Straszna bestja z Gevaudan pojawiła się w 
czerwcu wzmiankowanego już roku 1764. Be
stja ta rzucała się z upodobaniem na kobiety 
i dzieci, przekładając je nad zwierzynę i stała się. 
tak groźną, że zarząd Mende i Viviers naznaczył 
nagrodę 200 liwrów temu, kto ją zabije.

Jednak oferty te pozostały bezskuteczue i nie
zadługo radcowie Languedoc u występują z na
grodą 2,000 liwrów, a biskup z Mende specjalną 
kurendą nakazał we wszystkich parafjach swej dy- 
ecezji publiczne modły i procesje. Panika ogólna 
doszła do tego stopnia, że stosunki pomiędzy mia
steczkami przerwane zostały. Pastuchy trzód nie- 
chcieli już wyganiać na paszę, a chłopi od wsi I

do wsi nie szli inaczej, niż gromadą i dobrze 
uzbrojeni.

Gubernator prowincji, po kilku bezowocuych 
polowaniach, nakazał ogólną obławę. Sześćdzie
siąt trzy parafie z Geraudanu i trzydzieści dwie 
parafje z Rouergue stanęły do apelu i utworzyło 
się prawdziwe wojsko myśliwych, dochodzące do 
dwudziestu tysięcy!...

Nieprawdopodobne, a jednak takie relacje za
wierają współczesne pamiętniki, w których prze
bija się silnie moralne wrażenie, jakie ów zwierz 
wywierał.

Zarządzono olbrzymią nagankę. Wilk został 
ruszony, widziano go, strzelano doń o kilka kro
ków... ale uszedł. Na tem polowaniu odznaczył 
się pewien wiejski proboszcz, który tylko z dzie
sięcioma swojemi parafjanami ścigał zwierza mil kil
ka. Jak na tłum kilkunastotysięczny, śmiałków 
znalazło się nie w ielu! Podobne polowanie mogło 
tylko wyrodzić przekonanie, że zwierz jest zacza
rowany.

Następnych kilka obław, kierowanych nawet 
przez wytrawnych wilczarzy, zakończyło się ró
wnież niepomyślnie, jak i pierwsza.

Wówczas król Ludwik XV rozkazał ogłosić, 
że on doda 6,000 liwrów. do 2,200 liwrów już 
zaofiarowanych, za głowę zwierza.

Przeróżni strzelcy z różnych stron Francji ścią
gnęli, aby próbować szczęścia, ale jakoś ich kule 
nie imały się strasznego zwierza. Próbowano tru
cizny, ale zawsze z tym samym niepomyślnym re
zultatem.

Bestja z Gecaudan została ogłoszoną za nie
zwyciężoną a jej postać rosła i przybierała coraz 
groźniejsze kształty w wyobraźni tłumów. Twier
dzono, że kule odbijają się od jej skóry, że zieje 
ogniem, staje się niewidzialną i t. d

A wilczysko t,mczasem gospodarowało nie na 
żarty, cieszyło się widocznie wybornym apetytem 
i dogadzało swoj żarłoczności. Podług oficjalnego 
sprawozdania, które zostało złożone w Bibljotece 
Narodowej, zwierzę z Gevaudanu w przeciągu pię
tnastu miesięcy pożarło ośmdziesiąt trzy osoby 
i pokaleczyło mniej lub więcej silnie ze trzydzieści.

Jakakolwiek mogła być drapieżność i obżartość 
wilczyska, cyfry te wydają się przesadzonemi i 
jeżeli rzeczywiście podobna liczba ofiar padła, to 
się na nią złożyło przynajmniej jeszcze kilka in- 
nyeh wilków.

Pomiędzy fantastyczuemi opowieściami o bestji 
chodziła jeszcze i ta, że gdzie ona się pojawiała, 
tam inne wilki znikały. W jaki to sposób poczci
wi wieśniacy sprawdzali, nie jesteśmy w stanie 
wytłómaczyć, a ich spostrzeżeuia giną wT pomroce 
czasów.

Ale że na tym ś\v iecie nie ma nic wiecznego, 
a szczególniej wielkie indywidualne powodzenia 
kończą się zwykle katastrofami, przyszła i tragi
czna chwila na apokaliptyczną bestję, nastąpił ko
niec epopei, o tyle jednak dla wilczyska lepszy 
od pogromu, dajmy na to bohaterów pod Połtawą 
lub Wat.erloo, że dziki zwierz skończył od razu... 
nie miał jutra.

Działo się to 20 września 1765 r. Jaka była 
pogoda i stan atmosfery, tego nam kroniki szcze
gółowo nie przekazują, ale stwierdzonem i opisa- 
nera jest, że oficer łowów królewskich, nazwiskiem 
Antoine, tak zręcznie i sprytnie obsaczył w lesie 
zwierza, że w końcu i czary nie pomogły. Bestja 
nie mogła się już wymknąć, musiała się nastawić 
na strzał, tym razem kierowany wprawną i pewną 
dłonią, padła od wystrzału z tromblonu — jak 
opiewa raport — który był nabity ani mniej ani 
więcej, tylko dwoma miarkami prochu, trzydziestu 
pięciu siekańcami i kulą kalibrową. Strzał był 
potężny, hoineryczny, godny groźnego przeciwnika.

Pan Atoine okrył się sławą i cała okolica by
ła mu winna wdzięczność. Nazwisko jego jednak, 
pomimo tej usługi w swoim rodzaju społecznej, 
jest bardzo mało znane i nazwiska nawet pod
rzędniejszych inetres królewskich stały się o wiele 
więcej głośne.

Wilk z Gćvaudan, jeżeli zerwiemy zeń wszyst
kie legendowe i fantastyczne opowieści, był je 
dnak wilkiem niepospolitym, zarówno pod wzglę
dem wzrostu, jakoteż i siły wyjątkowej.

Podług raportu felczera, który pokrajał zwie
rzę na części, wilk miał miarę trzydziestu dwócłi 
(dawnej miary) cali na wysokość, a pięciu stóp 
oraz siedmiu i pół cali na długość, miał trzy sto
py obwodu i ważył sto pięćdziesiąt funtów (fran
cuskich). Aby zgładzić owego nadzwyczajnego wil
ka, wydano 29,614 liwrów!

Z krakowskiej Spółki M yśliwskiej „Wiała". D n u  15
m arca odbyło się walno zgromadzenia Spółki Myśliwskiej. 
Ustgpujący Zarząd złożył sprawozdanie za rok ubiegły, 
z ktorego przytaczamy ważniojsze daty. Spółka istnieje lu ż  
od r. 1881, a s ta tu t  joj uzyskał zatwierdzenie od do ty
czącej władzy dnia 15 lipca 1889 r. 1. 45.450; dzierżawi 
fi.500 morgów w jednym  komplecie i trzym a sześciu za
przysiężonych dozorców płatnych. Zadaniem i celem Tow. 
jost pielggnowanie połąezonemi siłami myśliwstwa i czu
wanie nad przostrzeganiom krajowej ustaw y łowieckiej. 
Że Spółka sig rozwija i col swój należycie spełnia, do
wodzą togo następujące cyfry;

W r. 1881 ubito  12 zajęcy 7 kuropatw  — kaczek
1889 7* 61 17 12
1890 111 42 32
1891 W 125 40 71 30
1892 n 127 »7 30 17
1893 yt 142 64 11 52
1894 167 71 112 72

Żo z każdym rokiem  osiąga lepsze rozultaty, główną przy
czyną tego je s t tgpionie szkodników. — I tak  zastrzelono 

w r. 1889 psów 92 kotów 48 wron i jastrzębi 221
„ 1890 „ 71 „ 32 273
„ 1891 ,  32 „ 18 „ 320
„ 1892 „ 37 „ 24. „ 271
„ 1893 „ 14 „ 29 „ 328
„ 1894 „ 17 „ 21 „ 292

Lisów ubito  przez ten czas 6 sztuk. W edług „R egulam i
nu" poluje się w pojedynkę od 1 lipca do 16 września wy
łącznie na  ptactw o: od tego czasu rozpoczynają się po
lowania gremjalne na zające, które sig odbywają co so
boty, i trw ają aż do 15 stycznia. Liczba członków j»st 
ograniczona. Tego roku możo być przyjętych trzech no
wych członków. Zgłosić sig można do prezesa, ul. Pańska
1. 8. Ii. p.

S P O R T .
X Nie przebrzmiało je9zezo echo sprawy barona La- 

roaliere, ktorego. za fałszywe podanie pochodzenia konia 
wyścigowego, usunięto  raz na zawsze ze wszystkich to 
rów europejskich, a już podobny wypadek przytrafił sig 
w Algierze. Od pownogo czasu, ustanowiono tam  g on itw r 
dla koni arabskich i berderyjkioh, bez współudziału koni 
angielskich, celem zachęty krajowców i kolonistów, do 
poprawniejszej hodowli koni miejscowych. Niejaki Sal- 
vador A ttarol, zamoldował konia aglo-arabskiego do w iel
kiego Derby. W dniu 15 lu tego , kom itet towarzystwa 
wyścigowego w Algiorze, pilnie zbadał sprawę i przekonał 
się o fałszywom podaniu rasy, gdyż koń pochodził od 
angielskiego ogiera „Tino". Tak właściciel, jak i rum ak, 
zostali dyskwalifikowani ze wszystkich miejsc, wyścigowych. 
Co do togo, istniejo kartel między wielkiemi towarzystwam i 
wyścigowemi w Europie i sportsm an który zasłuży na po
dobną karę w swoim kraju, ulega jej ogólnie,

X  Dwie klacze połnoj krwi, hr. A ugusta Potockiego ; 
„Galatea" i „C intra", wysłane do K isberdo  ode,hodowania, 
po przybyciu na m iejsce, padły na zapalenie płuc. Do
tkliwa to s tra ta  dla sta jn i w Jab łonnie , ale podobne 
wypadki dość często się pow tarzają, skutkiem  transpor
tow ania wyścigowców, podczas wielkich mrozów, pocią
gami towarowemi, w których wagony nie są opalane.

X  W czasie tegorocznych wyścigów kłusowych ua 
lodzie w P e te rsb u rg u , odznaczył się ogier amerykański 
„Flesz" i okazał się niezwyciężonym. W dniu 3 marca, 
ubiogał się o wielką nagrodę P etersburga w kwocie 9.340 
rubli, z dodatkiem złotego m edalu dla właściciela, a dla 
hodowcy 100 półimporjałów i złoty medal. Do s ta rtu  s ta 
nęły najlepsze rysaki rosyjskie i chociaż m eta wynosiła 
3 wiorsty (około 4 kilometrów), „Flesz" przybył pierwszy 
w przeciągu 4 m inut i 50 se iund . D rugi koń przyszedł 
o 10 sekund później. Owe kłusaki am erykańskie, spro
wadził do Rosji książę A. Lubecki.

X  W dniu 10 m arca, rozpoczęły się wyścigi w Au- 
teuil. Pomimo zimna i śliskiego te re n u , przybyła liczna 
publiczność. Najwyższą nagrodę w kwocie 30.000 fran
ków, wygrał koń „Biboron", należący do pana K. Blanca. 
W łaściciel wszędzie ma szczęście. W  Monte-Carlo jego 
bank obdziera corocznie na dziesiątki miljonów. Na 
kursach zawsze mu służy powodzenie. W klubach je s t 
szermierzem, którogo się wszyscy obawiają. Wogóle, gdzie 
się pokaże, fortuna leje m u połną kaskadą złoto. D la mi- 
Ijonera i sporstm ana. wszystkie salony przodmieścia Sa- 
nit-G erm ain są  otwarte. Szczęście i m ajątek, przy koń
cu X IX  stu lec ia , są  lepsze, niż ^pochodzenie od rycerzy 
krzyżowych i cnoty Cyncynata.

X  W ielki steeple-chane handicap, zostanie rozegrany 
w L iverpoolu, dnia 29 marca, N agroda wynosi 62.700 
franków. Zapisanyeh jes t 60 k o n i, z których około 20 
będzie startow ało. Z austrjaokich rumaków nie bierze 
żaden udziału, tylko angielskie i francuskie.

X  Pan R obert Lebeaudy, znany sportsm an i arcym iljo- 
ner, wybiera się w maju i czerwcu na wyścigi do W ie
dnia i Krakowa. N a obydwóch tych  torach, będą się u- 
biegały o nagrodę jogo konie.

X  W yścigi kłusaków odbędą się w St. Półton  24 i 25 
marca. N agrody to dośó skrom ne, wynoszą razem 7,200 
koron i jeden prezent honorowy.

K R O N I K A
Kraków dnia 24 marca. 

K alen darz  kościelny. Dziś św. Gabijela ar
chanioła; ju tro  Zwiastowanie N. P . M aiji, pojutrze św. 
Teodora biskupa i św. Olimpji panny.

Tem peratura  rano stopni — 2 C

Rocznioe historyczne. L ubart, i yn litewskiego księcia 
Gedym ina, ożenił się z Baszą, córką Andrzeja księcia 
halickiego, którego siostra  była za T rojdenem , księciem 
mazowieckim, a zaś Byn T r oj dana Bolesław, ożenił się z 
córką Gedymina, M arją. Tym sposobem książęta ruscy, 
litewscy i mazowieccy ściśle się spokrewnili, do czego
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przybywa jeszcze małżeństwo Kazimiorza W ielkiego z 'A l
doną córką Gedymina. Gdy Andrzej, kaiążg halicki, um arł 
1324 roku, nie zostawiwszy męskiego potom ka, wstąpił 
na tro n  halicki najbliższy jego krewny, bo syn rodzony 
s io s try : Bolesław mazowiecki. Objąwszy tron przeszedł 
na wiarg wschodnią i przyjął imig Jerzy, wkrótce atoli 
powrócił do wiary katolickiej i gorliwie krzewił ją  na 
R usi. Bojarowie o tru li go za to dnia 25 m arca 1340 r. 
Bezpotom na śmierć Bolesława Trojdenowicza pozostawiła 
ksigstwo halickie po raz w tóry bez dziedzica z prostej 
linji. W ystąpili teraz dwaj główni pretendenci, obaj jako 
najbliżsi krewni wymarłej familji. L ubart, syn Gedymina 
i Kazimierz, król polski. Pierwszy opierał sig na m ałżeń
stw ie z księżniczką ruską, drugi na pokrewieństwie z 
Trojdenowiczem. Obaj poczęli też niezwłocznie zajmować 
kraje ru sk ie ; L u b art zajął bliższy sobie Wołyń, Kazimierz 
v dwóch wyprawach wziął w posiadanie ziemię lwowsko- 
halicką 134Ó.

K ap u jc ie  tylko a  ch rześcijan !

Pam ięta jm y o gim nazjum  polakiem  
w C ieszyn ie!

Ze zbliżającym się kwartałem upraszamy 
o wczesne odnowienie przedpłaty, która w y 
nosi:

W  K rakowie: 1 Si# prowincji:
kw artalnie 4 złr. ) kwartalnie 5 złr.

Do końca roku 12 złr.  ̂ Do końca roku 15 złr.

•38P Wszyscy nowo przystępujący abonenci, 
którzy złożą przedpłatą najmniej kwartaluą, otrzy

mają całkiem bezpłatnie początek drukującej Się 
u nas powieści „Jan Wilk", tj. blisko 2 tomy. 
Prenumeratorowie miesięczni (nowi) dopłacają za 
ten początek 35 Centów.

Z zamówieniem prosimy spieszyć się, 

gdyż odbitek „Jana Wilka" jest niewiele, a egzem- 
plarze Głosu Narodu wstecz są zawsze wyczer

pane.

Święto Zwiastowania N. P. Marji przypada
w poniedziałek. Z tego powodu we wtorek o go
dzinie 11 rano, wyjdzie dodatek nadzwyczajny, któ
ry prenumeratorowie prowincjonalni otrzymają wraz 
z numerem środowym.

Autor „Uwag“ zachorował na influenzę i dla 
lego w numerze dzisiejszym nie mógł tej rubryki 
wypełnić.

W ieczór Kościuszkowski odbędzie się dziś, 
w niedzielę, w sali hotelu Saskiego. Program do
kładny umieściliśmy w poprzednim numerze.

Raut na ubogich,^wstydząoyoh się żebrać, 
zgromadził wczorajszego wieczora w znacznej li
czbie dobrane towarzystwo w sali Saskiej. Panie 
czarowały urodą i wspaniałemi toaletami. Wielkie 
zajęcie budziły żywe obrazy, które wypadły jak- 
najlepiej: panowie zwłaszcza oklaskiwali gorąco 
olśniewające widowiska, na które składały się naj
piękniejsze twarzyczki. Wielkie powodzenie miał 
śpiew solowy podczas drugiego obrazu. Ruch i ży
cie zapanowały w całej pełni z chwilą, gdy w 
malowniczych kostjumach zjawili się ua sali wszy
scy biorący poprzednio udział w żywych obrazach, 
ikoło pół do dwuLastej sala zaczęła się wypró
żniać. Ufraczoua część gości opuszczając raut ehwa- 
łła sobie bufet. Galerja była obsadzoną do osta- 
Uiego miejsca.

W salach Sukiennic odbędzie się dziś o godz. 
12 w południe walne zebranie członków Towa
rzystwa przyjaciół Sztuk pięknych.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Czytelnia 
dla kobiet" w Krakowie, odbędzie się w niedzielę 
dnia 31 b. o godz. 3 po południu w sali wykła
dowej kursów im. Bararauieckiego, w domu przy 
ul. Karmelickiej, 1. 15, 1 piętro. Porządek dzien
ny: l j  Sprawozdanie z dotychczasowych czynności 
przedwstępnych; 2) wybór wydziału; 3) wnioski 
członków.

Koło męskie Szkoły ludowej odbędzie w 
poniedziałek w sali Rady miejskiej doroczne walne 
zebranie. Pożądany jest liczny udział członków.

Krakowskie To w a rzys tw o  techniczne odbę
dzie we wtorek dnia 26 b. m. o godzinie 6-tej 
wieczorem w lokalu przy Rynku gł. 1. 8, II p. 
posiedzenie; na porządku dziennym: Sprawozdanie 
nadinżyniera Romana Ingardena z czynności w ko
misji wodociągowej. — Ze względu na ważność 
sprawy, prosi wydział Towarzystwa usilnie o li
czny współudział oraz o wczesne zebranie się o 
godzinie 6-tej.

P. Irena Abendroth, słynna śpiewaczka, wy
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stąpi d. 2 kwietnia z koncertem w sali hotelu Sa
skiego.

Koncert p. Domaniewskiego odbędzie się 3 
kwietnia b. r.

Widownią krw awego dramatu stał się wczo
raj hotel Krakowski. O trzy kwadranse na dzie
wiątą rano, usłyszano z jednego pokoju hotelowego 
pochodzące strzały. Pod tymże numerem znajdował 
się porucznik trenu, Robert Haytmanek v. Kr on -  
wa r t ,  wraz z swoją kochanką, Fritzi Teklą Re i -  
s t a t t e n ,  kasjerką w kawiarni przy ul. Szpital
nej. Stanąwszy przed łóżkiem, na którem młoda 
dziewczyna siedziała, nagle skierował Kronwart ku 
niej rewolwer wojskowy (9 - eiomilimetrowy) i 
wymierzył; strzał jednak spalił na panewce. 
Wówczas po raz drugi wymierzył w skroń swej 
kochanki i teraz kula ugodziła ją, lecz lekko tyl
ko skórę przeciąwszy na górze głowy, nad skronią 
lewą, a nie wyrządziwszy nic złego, odbiła się o 
ścianę i upadła na pobliskie krzesło. Widząc to 
Kronwart, postanowił zabić tylko siebie; chciał 
strzelić w serce, nabój jednakże spaliwszy mu ko
szulę, ugodził poniżej serca, a kula ugrzęzła w klat
ce piersiowej. Kronwart, człowiek młody, 23-letni, 
syn pułkownika w Bernie morawskiem, przybył 
do Krakowa przed niespełna rokiem, przeniesiony 
do tutejszego pułku trenu; znajomość jego z siedm- 
nastoletnią kasjerką Reistiitten nie trwała dłużej, 
niż cztery, pięć tygodni; poznał ją zaś w ka
wiarni za bufetem i dowiedziawszy się, że ona 
również z Berna pochodzi, wszedł z nią w bliższe 
stosunki. On zapewniał młodą dziewczynę że chciał
by się z nią ożenić, nie pozwala mu na to jednak
że jego bardzo opłakany stan materjalny. Fritzi 
podobno namawiała go do złożenia stopnia oficer
skiego, perswadując, że w takim razie wstąpiwszy 
do służby jako wachmistrz, mógłby ją  poślubić. 
Zdaje się że Kronwardt był i do tego skłouuy, 
na przeszkodzie atoli stanęła matka jego. Wczoraj 
właśnie powiedział swojej kochance, że małżeństw o 
jest niemożliwe i że wskutek tego lepiej im będzie 
zginąć wspólnie.

Fritzi zgodziła się na śmierć. Napisawszy listy 
do rodziców, przygotowała na stole kartkę z teini słowy 
po niemiecku: „Fritzi Tekla Reistiitten z Berna, 
lat 17 — Robert Heytmanek Edler v. Kronwart, 
lat 23, nieszczęśliwie zakochani; ostatnia prośba — 
wspólny grób!“ Po tem nastąpiła krwawa scena 
powyżej opisana.

Na miejsce wypadku przybyło kilku lekarzy 
wojskowych, tudzież dr Gabryszewski. On też wraz 
z pogotowiem ratunkowem opatrzył ranuych. Fritzi 
nic nie grozi, oba strzały nie były szkodliwe (pierw
szy z nich znaleziono w szafce nocnej); co zaś do 
młodego samobójcy, zachodzą peważne obawy, czy 
zdoła się go utrzymać przy życiu. Rannego od
wieziono natychmiast do szpitala wojskowego, a ją, 
chorą do św. Łazarza. Na miejscu znajdowały się 
również organa bezpieczeństwa publicznego, które 
przeszukując pokój, znalazły wspomnianą karteczkę 
oraz listy adresowane do Berna, pisane ręką F rit
zi, która w nioh zawiadamiała rodziców' o ich 
wspólnem samobójstwie z powodu nieszczęśliwej 
miłości bez nadziei; w liście jest również fotogra- 
fja Kronwarta.

Rzeźbiarz o posągu Mickiewicza. P. Tade
usz Błotnicai, zaszczytnie zuany rzeźbiarz, wydał 
w tych dniach broszurę, którą poświęcił dziełu p. 
Rygiera, stojącemu na Rynku krakowskim. Autor 
z wielką znajomością rzeczy, przytem spokojnie i 
przedmiotowo rozbiera cały pomnik, szczegół po 
szczególe, a chociaż przyznaje mu pewme zalety, 
jednak zaznacza, że jest to tylko szkic z grubszego 
ociosany, że tigura główna jest chybiona, a pobo 
czne nie dość szczęśliwe, słowem, że całość jest 
poroniona. Rroszurę napisaną jasno i dobrym języ
kiem nawet profan odczyta z zajęciem. Ponieważ 
wszystkie wywody p. Błotnickiego zgadzają się 
z tem, cośmy od początku o pracy p. Rygiera pi
sali, więc może teraz niejeden będzie sądził, że 
on nas informował. Otóż sumiennie możemy upe
wnić każdego, nawet owego znawcę z komitetu, 
który utrzymywał, że tego posągu „będzie nam 
Europa zazdrościła", iż p. T. Błotnicki ani nic o 
posągu nie pisał "dotąd w Glosie N arodu, ani 
nikogo z redakcji nie informował. Trudna sprawa. 
Wobec poronionego dzieła p. Rygiera dwóch zdań 
byó nie może.

Mickiewicz.
Posąg z bronzu na kamieniu,
Ą komitet w utrapieniu,
Czy zostawić, czy go stopić,
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Albo w Wiśle gdzie utopie,
Bo Rygiera wielka psota —
Stutysięczna przeszła kwota,
Jakby naraz trzasnął biczem!
I cóż dalej z Mickiewiczem V
Ani w lewo, ani w prawo 
Ruszyć z miejsca z laką sprawą !
Więc komitet nad tem radzi,
Że zaczekać nie zawadzi.
Wnet zamilkną gazeciarze 
Wierszokleci i bajarze,
Tłum się ludu uspokoi.
Jak stał potwór — tak niech stoi! 

Przedstawienie amatorskie, które odbędzie 
się w poniedziałek, d. 25 b. m. w sali hotelu 
Saskiego, jest urządzone staraniem Tow. Pań św. 
Wincentego a Paulo, a tylko część czystego do
chodu będzie przeznaczona na cele Misyj afrykań
skich. Prócz przedstawienia scenicznego, wieczór 
będzie urozmaicony koncertem w którym wezmą 
udział artyści i amatorowie powszechnie w mie
ście znani.

Repertoar teatralny. Dziś, w niedzielę, d. 24 
bm. „Kościuszko pod Racławicami", obraz histo
ryczny w 6 odsłonach, A. W. Lassoty, z muzyką 
Kazimierza Hofmana. W poniedziałek 25 bm. „Ha
nusia" (Hanneles-Himmelsfahrt), senne marzenie 
w 2 oddziałach Gerharta Hauptmanna, z niemie
ckiego, w przekładzie Marji Konopnickiej (po raz 
10-tyj, oraz „Złoty cielec", komedja w 1 akcie 
Stanisława Dobrzańskiego. We wtorek 26 b. m. 
„Koniec Sodomy", dramat w 5 aktach, a sześciu 
obrazach Sudermanua, z niemieckiego.

Repertoaru na następne dni dyrekcja teatru u- 
łożyć nie może, z powodu influenzy, która w sze
regach artystów silne zrobiła spustoszenia.

P rzem ysł krajow y a żydzi. Jak żydzi do
tychczas pojmują przemysł krajowy — rzecz wia
doma — atoli Przyszłość , orgau Towarzystwa po
litycznego żydów galicyjskich i bukowińskich, na
wołując społeczeństwo żydowskie do brania się do 
przemysłu, tak pisze: „Utworzone we Lwowie To
warzystwo zachęty przemysłu krajowego zamierza 
szeroką rozwinąć działalność, a nader starannie 
i wszechstronnie ułożony plan pracy świadczy o 
tem, że inicjatorowie przystępują do tego dzieła 
z zupełną znajomością rzeczy i w świadomości ca
łego ogromu zadania, które ua nieuprawnionej do
tychczas uiwie gospodarstwa społecznego pozostaje 
im do spełnienia. Dzieło to powinni żydzi po
pierać z całym zapałem i wszystkieiui siłami, na 
jakie zdobyć się mogą: powinni zaciągać się w sze
regi członków towarzystwa, uczestniczyć na jego 
zebraniach, korzystać z ulg, inforinacyj i wskazó
wek, iakic dostarczy członkom swoim i przygo
tować się w ten sposób należycie do produkcji 
przemysłuwej, która jedynie wybawić ich może 
z bezdennej toni ekouomiczuej nędzy. W tej dzie
dzinie nie będącej jeszcze dotychczas polem zapa
sów wewnętrznych konkurencyjnych, wspólna praca 
z ludnością krajową jest nie tylko wskazaną, ale 
wprost konieczną wobec olbrzymich zapór, stoją
cych na przeszkodzie rozwojowi przemysłu w Ga
licji. Wspólna ta jeduak praca nie uwalnia by
najmniej społeczeństwa żydowskiego od czynienia 
własnych starań po za ..towarzystwem zachęty 
przemysłu" do osiągnięcia tego celu, gdyż upośle
dzone we wszystkich gałęziach obecnej produkcji 
społecznej musi ouo stokroć bardziej od społeczeń
stwa uieżydowskiego, oglądać się za nowemi za
wodami ekonomicznemi".

Do słów powyższych możemy od siebie tylko 
jedno dodać, a to: Baczność!

Ruszenie lodów, o przebiegu dalszego puszcza
nia lodów, otrzymaliśmy następujące relacje : — 
Zator, utworzony dnia 19 marca na Wiśle, poni
żej Niepołomic, ruszył wieczór tegoż dnia do Woli 
Zabierzowskiej, stanął jednak na przestrzeni od 
km. 109 do 113, oparłszy się o lód poniżej je
szcze nie połamany, utworzywszy 4 km. długi za
tor, piętrząc wody 260 cm. po nad niski stan. — 
W Krakowie woda przybierając, wzniosła się dnia 
20 marca 80 cm. po nad stan wczorajszy, dosią- 
gnąwszy 40 cm. po nad zero.

Dnia 20 marca ruszyły lody wiślne od Górki
do Kumny przy stanie -j-220 cm.; pod Szczucinem 
ruszyły lody o 1 po południu przy stanie -j-174, 
utworzywszy zator od Otałęży do Maniowa. W Słup
cu Wisła spiętrzyła się do połowy wałów. Środki 
ostrożności zarządzono przez eksponowanego na 
miejsce urzędnika technicznego. — Na Wisłoce lo
dy ruszyły d. 20 marca przy stanie -}-125.

Lody Dunajca z pod Roztoki ruszyły dnia 19
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marca przy stanie —|—60 cm. i stanęły miedzy Ko
narami a Niecieczą bez utworzenia zatoru i bez 
piętrzenia wody. — W Zgłobicach lody Dunajca 
odpłynęły, a na Białej kry odpływają przez dwa dni 
19 i 20 marca. Wzatorze na Dunajcu pod Filipowi- 
cami utworzonego, przybyłe wody wyrobiły so
bie koryto, skutkiem czego niebezpieczeństwo ustą
piło. Przy ujściu Dunajca lody jeszcze stoją.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwo
wska obrz. ła c .: Administratorem ustanowiony O. 
Stanisław Nowakowski w Potoku złotym; nowo- 
mianowany przeor konwentu O. O. Dominikanów 
tamże. O. Andrzej Góruisiewicz pozostaje nadal 
w Potoku złotym w charakterze kooperatora. — 
Jurysdykcję otrzymał O. Feliks Hortyński T. J. 
w Stanisławowie, na czas pobytu w archidyecezji.

Dyecezja tarnowska : Przeniesiony ks. Józel Kap- 
turkiewicz z Jurkowa do Niedźwiedzia, na miejsce 
ks. Adama Bryla. — Do konkursu, ogłoszonego 
na posadę katechety w Mielcu należy dodać, że 
tamtejszy urząd gminny dla uzupełnienia szczupłej 
dotacji (450 zł. i 45 zł. na mieszkanie) ofiarowuje 
katechecie bezpłatne mieszkanie, składające się 
z dwóch pięknych pokoi z kuchnią, oraz odpowie
dni dodatek pieniężny; nadto może ubiegający się 
liczyć na gościnność plebanji. — W Złotej odbyły 
eię rekolekcje ludowe, w czasie od 27 lutego do 
8 marca pod kierownictwem 00 . Eedompterystów, 
Po generalnej komunji św. przystąpiło do tysiąca 
osób. Koszta pokrył miejscowy ks. proboszcz.

Stypendjum. Namiestnictwo nadało opróżnione 
etypendjum z fundacji familijnej im. Anieli Sie- 
leckiej w kwocie rocznych 219 zł., począwszy od 
roku szkolnego 1894/5 Leonowi Dżurdż Sieleckie- 
mu; uczniowi II. klasy szkoły pospolitej im. św. 
Marcina we Lwowie, synowi wdowy po urzę
dniku, obarczonej siedmiorgiem dzieci.

W yb ór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kałuszu, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisano na dzień 29 kwietnia b r.

Obywatelstwo honorowe R ida miasta Prze
myśla, nadała jednomyślną uchwałą z dnia 21 bm. 
namiestuikowi Kazimierz >wi hr. Badeniemu i księ
ciu marszałkowi Enstachemu Sanguszce obywatel
stwa honorow7e miasta Przemyśla.

W ędrówka artystyczna. Pan A. Lelewicz 
znany rasz mologista. sformował towarzystwo zło
żone z 6 osób i udaje się w podróż po większych 
miastach Galicji. Dyrektor owej trupy artystycznej, 
połączył humorystykę ze śpiewem i tańcem. Pro
gram jego przedstawień składa się bowiem z mo
nologów, duetów i tercetów, lekk;ch Komedyj je- 
dnoaktowych, tańców charakterystycznych i fan
tazyjnych. W skład towarzystwa wchodzą: p. K. 
Celiński, pani Szeretti, dobra wodewilistka i para 
baletowa z Warszawy: p. Buczyński i panna Cos- 
sini. Ci ostatni, popisywali się niedawno z powo
dzeniem w Moskwie, Petersburgu i Kijowie. Pierw
sze przedstawienie odbędzie się w Tarnowie w 
niedzielę 24 marca. Następne: w Przemyślu, Sta
nisławowie, Kołomyi i Czerniowcach.

Na półkach księgarskich pojawiła się bro
szurka Józefa Białyni Chołodeckiego (Walentego 
Ćwika) p t . : ,,Karolowe Wary i tychże okolice1', wy
dana nakładem autora we Lwowie. Jest to podrę
cznik ułatwiający Polakom poznanie słynnego zdro
jowiska, Karlsbadu.

Z Gdowa piszą nam dnia 21 marca: We wto
rek, w dzień targowy, Szarek z Bierzanowa urzą
dził tu zgromadzenie tutejszych włościan, celem o- 
mówienia wyboru posła „chłopa" na Sejm. Zeszło się 
ich do prywatnego domu kilkudziesięciu miejscowy ch 
i kilknnastn z wsi okolicznych, lecz żandarmerja 
uwiadomioi.a naprzód o mającem się odbyć zgroma
dzeniu, poleciła rozejść się, a to na podstawie, iż 
zwołujący to zgromadzenie nie uwiadomił, ani też 
nie otrzymał pozwolenia ze starostwa.

Satnobojstwo. Ubiegłej niedzieli w Zabłoto- 
wie, gdy pociąg był w największym biegu, jakiś 
nieznany człowiek rzucił się pod lo ła  maszyny, 
która go zupełni* rozgniotła. Aby pozbierać dro
bne cząstki samobójcy, wstrzymano pociąg.

Ze Lw o w a  pisze nam nasz stały korespon
dent: (C.) W łonie tutejszej Rady miejskiej powstała 
myśl utworzenia „Klubu mieszczańskiego", na wzór 
wiedeńskiego „Biirgerklubu", którego prezesem jest 
Lueger zuany przywódca antysemitów. Zadaniem 
„Klubu mieszczańskiego" byłaby obrona interesów 
chrześcijańskiego mieszczaństwa wobec żywiołów, 
które paraliżują jego naturalny ruzwój. Autorem 
tego proiektu jest poseł Michalski, który postawie
niem znanych swoich wniosków o języku polskim 
i dostawach do armji, zapewnił sobie wśród mie- 
ezczaństw a lwowskiego ogromną popularność i wy

sunął się na jego czoło. — Towarzystwo dziennika
rzy polskich ma zamiar utworzyć towarzyski punkt 
zborny dla swoich członków. Istnieje projekt wy
najęcia lokalu na zebrania, a nowy wiceprezes, 
p. Skrzyński, oświadczył się z gotowością częścio
wego pokrywania kosztów, jakieby z tego powodu 
wynikły. — Dr Iwan Franko, jeden z przewódców 
radykalnej partji ruskiej, utalentowany publicysta, 
habilitował się tu dnia 23 marca jako docent hi- 
storji ruskiej literatury na miejsce zmarłego w roku 
zeszłym profesora Ogonowskiego. Temat wykładu 
habilitacyjnego stanowił poemat Szewczenki „Na
jemnica", znany w literaturze naszej z przekładu 
Syrokomli. Dr Franko miał przed rokiem otrzymać 
katedrę literatur słowiańskich na formującym się 
Uniwersytecie bułgarskim w Z**fji. — Oprócz p. My- 
szugi otrzymał także basista Opery tutejszej, p. Ju- 
ljan Jerrmin, propozycję wstąpienia w skład Opery 
kijowskiej. P. Jeromiu na razie wstrzymał się z de
cyzją co do przyjęcia tej propozycji. — W pewnem 
gronie katolików tutejszych zainicjowaną została 
silna akcja przeciw t. zw. „przedstawieniom pa
syjnym", które na scenie hr. Skarbka mają być 
odegrane w Wielkim tygodniu. Zwołano w tym celu 
konferencję, złożoną z kilku wybitnych osób, która 
ma ewentualnie wysłać deputację do wszystkich 
trzech arcybiskupów tutejszych z prośbą o prze
szkodzenie tym przedstawieniom, motywując wystą
pienie swoje tem, że podobnego rodzaju płatne wi
dowiska są profanacją religji katolickiej. (Bardzo 
słusznie! Przyp. Red.).

„S okół czerniow iecki“ odbył w d. 17 bm. 
walne zgromadzeni**, na którem wybrano jednogło
śnie druha Kołakowskiego prezesem, a druha Ko- 
rytyńskiego do wydziału. Obaj ci panowie — jak 
to w swoim czasie donosiliśmy — zrezygnowali 
byli z godności członków wydziału, przeto ten po
nowny jednomyślny wybór był dla nich zaszczytnem 
votum  zaufania.

Eliza Orzeszkowa nie ustaje w pracy. Znako
mita autorka napisała świeżo „Babunię" i „Ogni
w a", obecnie zaś wykończa powieść obszerniejszą 
p. t. „Argonauta".

0 profanację cmentarza, z Mińska donoszą: 
W Przylepach, u p. W. P., zmarł w roku zeszłym 
pewien ksiądz, który bawił tam w przejezdzie, za
mierzając udać się do klasztoru katolickiego w A- 
głonie dla spędzenia tam reszty dni swego żywota. 
„Mam tysiąc rubli — mawiał duchowny — za tę 
sumę dadzą mi tam osobną celę i utrzymanie do 
śmierci". Los jednak zrządził inaczej: ksiądz umarł 
w Przylepach. Pan P. znalazł przy nim zaledwie
23 rs., które też rozeszły się na pogrzeb. W kilka 
tygodni po śmierci duchownego, nie wiadomo skąd, 
powstała dziwaczna wieść, jakoby nieboszczyk, u- 
mierając, polecił, aby jego kapitalik 1000 rs. wło
żyć mu do trumny; p. P. miał jakoby spełnić to 
życzenie księdza. Otóż włościanie miejscow i, Osta- 
szkiewicz i inni, ludzie jeszcze bardzo młodzi (18 —
24 lata), lecz nader już zatwardziali w przewinie
niach wszelakich, postanowili rozkopać grób księ
dza i zabrać pieniądze. Uzbrojeni w rydle i topory, 
stanęli pewnej nocy w sierpniu r. z. do roboty 
w liczbie czterech. Nie mogli jednak odnaleźć gro
bu księdza, chociaż rozkopali 9 mogił, chociaż roz
bili 9 trumien, chociaż poruszyli zwłoki 9 niebo
szczyków. Po kilku godzinach zaniechali daremnej 
pracy i opuścili cmentarz, przedtem jednak odrą
bali głowę jednemu trupowi, wierząc w niedorze
czny przesąd, że posiadając głowę trupią, można 
kraść bezkarnie, bez obawy złapania*

W kilka dni potem, gdy policja napróżno szu
kała winowajców rozkopania grobów, włościanin 
Bocianowski znalazł przypadkiem w stodole swego 
sąsiada Ostaszkiewicza głowę trupią. Dzięki tej 
nici, doszło się do kłębka.

Sędziowie przysięgli uniewinnili jednego z o- 
skarżonych i potępili trzech: Ostaszkiewicza, No
wickiego i Kostaniewicza, wobec czego sąd okrę
gowy skazał ich na pozbawienie praw i roboty 
ciężkie po lat dziewięć.

Meldujący o swej śmierci samobójca. Na
przedmieściu Hamburga stojący na warcie żołnierz 
podszedł do oficera i zameldował mu, że „zastrze
lił się", jakoż w tejże chwili stracił przytomność 
i zachwiał się na nogach. Kula przeszyła mu piersi 
i wyleciała plecami. Odwieziono natychmiast nie
doszłego samobójcę do lazaretu. Stan jego obaw 
nie budzi.

Zabójstwo listonosza. W pobliżu Neapolu, 
na drodze z Salerno do wsi Orria, znaleziono 
w tych dniach zwłoki mężczyzny z odciętą głową. 
Przywołana przez wieśuiaków policja rozpoznała 
w zwłokach listonosza z Orria. Przy dalszych po

szukiwaniach znaleziono w przydrożnym rc ' tor
bę pocztową, z której, jak się okazało z wykazu, 
morderca zrabował listy pieniężne na przeszło 4 
tysiące lirów. Natumiast w torbie tej znaleziono 
odciętą głowę nieszczęśliwego. Mordercy, bo mu
siało być ich kilku, nie zostali dotąd wykryci.

Genealogja Rotszyldów. Od pewnego czasu 
Librę Parole, organ Edwarda Drumonta, umie
szcza co numer p t . : „Le Tout-Israel" artykuliki
0 nazwiskach żydowskich, które autor, „Sapiens", 
wyprowadza z różnych wyrazów hebrajskich. Cieka
we są szczegóły, podane przez niego o imieniu 
Rotszyld. Po niemiecku Rothschild, znaczy popru 
stu „czerwona tarcza", ale według Sapiensa, na
zwisko to pochodzi nie stąd, lecz od hebrajskiego 
Raechit, co oznacza „początek", albo „pierwszy". 
Księga Genezy zaczyna się od wyrazów Seraechit 
czyli „na początku Pan Bóg stworzył niebo i zie
mię". Ponieważ Jeremjasz nazwał izraelitów : „Rae
chit tebuotho", ezyli „początek potomstwa bożego", 
więc rabini tłómaczyli początek Genezy: „Dla [be] 
izraelitów stworzył Pan Bóg niebo i ziemię". Otóż 
„Sapiens" twierdzi, że niektórzy rabini idą dalej
1 tłómaczą to zdanie: „Dla Rotszyldów stworzył 
Pan Bóg niebo i ziemię", gdyż Rotszyld jest tylko 
przekręconym wyrazem Raechit; stąd zaś widzą 
w Rotszyldach rodzinę, z której wyjdzie przyszły' 
Mesjasz. (Aj, waj, jakie honorże!)

Te a tr Cluny w Paryżu dał wesołą komedyjkę 
w trzech aktach rutynowanego pisarza Leona Gan- 
dillot pt. „W lwiej klatce". Komornik Parisol ma 
polecenie „zająć" kilka lwów, które pomysłowy, 
lecz niewypłacalny dyrektor jakiegoś teatrzyku po
kazuje swej publiczności wraz z tancerką, wyko- 
nywującą tańce wężowe w lwiej klatce. Tancerka 
jednak wywiera na komorniku takie wrażenie, że 
sam, nie wiedząc niemal, co czyni, idzie za nią 
odważnie i w masce wchodzi do klatki drapie
żnych zwierząt, gdzie go publiczność bierze za 
śmiałka, zastępującego pogromcę. Tymczasem mał
żonka jego Walentyna, osoba romantyczna, bynaj
mniej nie jest zadowolona ze swego prozaicznego 
męża i flirtuje z kręcącemi się koło niej ichmo- 
ściami. Rozmarzone jednak jej serce oddać się 
pragnie tylko bohaterowi; oto właśnie wczoraj 
śmiałek jakiś z publiczności wszedł do lwiej klatb; : 
który z dwóch zalotoików to uczyni, otrzyma po
żądaną nagrodę:

„Jeśli nie chcesz mojej zguby,
K rokodyla daj mi, luby!"

Ale w zalotnikach siedzi papkinowska dusza. 
Jeden — odraza się usuwa, drugi — obiecuje 
z zamiarem przekupienia pogromcy Marju3za i otrzy
mania od niego świadectwa bohaterstwa. Tymcza
sem Marjusz dowiedział się o zalotach Parisola do 
tancerki i wyzywa go na pojedynek. Wówczas od
krywa się cała hisforja, a żona, dowiedziawszy się
0 tem, że komornik z miłości odważył się na wej
ście do klatki, przebacza mu nawet zamiar zdrady, 
rzuca mu się na szyję i ogłasza go wymarzonym 
panem swego serca!

Publiczność bawiła się wybornie, tem bardziej, 
że w charakterystyce i w djalogach były liczne 
aluzje do rzeczywistych wydarzeń. Niedawno bo
wiem t. zw. „pułkownik Maksym Lisbonne", przed
siębiorca różnych ekscentryozności, miał rzeczy
wiście w swej knajpie parę lwów w klatce. Za 
długi przysłano mu komornika, który jednak no 
widok królów pustyni urządził fu g a s  chrustas...

Pijane w oły. Z jednego z browarów w Ba- 
warji. para olbrzymich wołów ciągnęła wóz z te
czkami piwa do stacji kolei. Naraz wśród dr»gi 
woły s ta ją -— pokładają się na drodzę i poczy
nają się wywracać do góry brzuchami. Kiedy ni- 
czem nie można było wołów zmusić do powstania, 
przywołano weterynarza, który przekonał się, że 
wrnły były pijane. Ukazało się, że woły w dzie
dzińcu browarnym zbliżyły się do kadź. z piwem
1 wypiły sobie „bawara".

Na Wawel. (Ciąg dalszy). P . Ulanowska złożyła swoją 
pnszkg oraz gotówkę, k tórą  jej przyniesiono i nadesłano: 
hr. ń n g u sta  Żedwitz z Birczy z puszek zł. 10, za pośre
dnictwem  pny (Jzarlińskiej ks. p ra ła t Prądzyński z Pel
p lina  z Zachodnich P rus m arek 23 czyli zl- 15 c t. 10, 
Tow. nauk. Philom atia w Halli za pośrednictwem  dra 
Makarewicza m arek 6 czyli zł. 3 ct. 64, za pośrednictwem  
Głosu Narodu  d r W. z K rosna zebrane na wieczorku u 
pp. G. zł. 3 ct. 10, za pośrednictw em  Nowej B efo rm y  
u< zu. szkoły w Wieliczce zł. 1 ct. 26 i p. K. K rasuski z 
Wadowic zebrane podczas im ienin zł. 1 ct. 52, za po
średnictwem  Głosu N arodu  zł. 2, Zol)a Cybulska z H u- 
m nisk z puszki zł. 3, T. K. zł, 15, F . Dudrewiczowa. 
poczmistrzowa w Gródku nad Dunajcem  ct. 50.

(C. d. n.).
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Rada szkolna kra jow a  uchw aliła na  posiedzeniu z dnia 
18 m arca b. r.

1. Zatwierdzić wybór Józefa Szczurkiewicza, nauczy
c ie la  szkoły ludowej w Podłeżu, na  reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w B ochni; 
■wybór P io tra  Stępka, nauczyciela kierującego j2-klasowej 
szkoły w Haczowie, na reprezen tan ta  zawodu nauczyciel
skiego do Rady szkolnej okręgowej , w Brzozowie.

2. Zatwierdzić wybór dr. S tanisław a Dąbskiego, wła
ściciela dóbr R udna w ielka, na delegata R ady powiato
wej w Rzeszowie.

3. Zamianować nauczycielami w Szkołach ludow ych : 
Ja n a  Czabana, nauczycielem 1-klasowej szkoły w M łyni
skach; W aleijana Howduna w Żyrawie; W ładysławę Ho- 
wdunową w Jajkow caeh ; A ntoninę M enddlską, młodszą 
nauczycielką szkoły 5-klasowej w Jaw orow ie; W incentego 
Bereźnickiego, nauczycielem 1-klasowej szkoły w Kreeho- 
w icach ; S tanisław a Finka', starszym  nauczycielem szkoły 
5-klasowej mięszanej w B u sk u : M ichała. Nadachowskiego 
nauczycielem starszym  a W łodzimierza Swiątkiewicza na
uczycielem młodszym 5-klasowej szkoły męskiej im. M i
ckiewicza w Stanisławow ie; Bronisław a Niżaukowskiego, 
starszym  nauczycielem 5-klasowej szkoły męskiej w Ja 
w orowie; Ju lję  Frankow ską, starszą  nanczycielką 6-kla- 
sowej szkoły żeńskiej w S try ju ; Jan a  Kujłowskiogo, nau
czycielem w W ierczanach; M ikołaja Bojezeniuka. nau 
czycielem  starszym  i M ichalinę Koncowiczównę, młodszą 
nauczycielką 5-kl. szkoły migszanoj w Kosowie: Olgo Sa
nocką, młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły w Szezer- 
c n ; Ambrożynę Lewicką, nauczycielką w Chudyjowieach; 
F ilipa  Ratycza. nauczycielom w Uryszczow ie: W andę Ine- 
sów nę. młodszą nauczycielką 6-klasowej szkoły żeńskiej 
w B rzeżanach; "Aleksandrę Olgę Kazimierę Treśniowską, 
m łodszą nauczycielką 4-klasowej szkoły w Bołszowcaeh; 
Ja n a  Burbela, nauczycielem kierującym  2-klasowej szkoły 
w H orodysław ioach; Józefa Sojkę, starszym  nauczycie
lem 6-klasowej szkoły męskiej w Brzeżasach: Paulinę 
W ernerową, m łodszą nauczycielką 3-klasowej szkoły w J e 
ziorzanach ; "Władysława Mosoczego, nauczycielem w Mu- 
szkarowie; Arkadjg Porębalską, starszy nauczycielką 6-kI. 
szkoły żeńskiej w R ohatynie; Jan a  T etick a , nauczycie
lem w Perepeluikach; Aleksandra Ciszeckiego w Werlio- 
b u ż u ; ks. Bazylego Nawrockiego, gr. kat. katechetą  szkoły 
wydziałowej [żeńskiej im. król. Jadw igi we Lwowie; L u 
dwika Lojczaka, nauczycielem kiernjącym ; Jan a  Marci- 
nowa i D am iana F u rta k a , starszym i nauczycielami 4-kl. 
szkoły w Strusow ie: Józefa G ucw ę, nauczycielem w Po
rąbce Tiszewskiej; Ja n a  Ziglarza w B iesiadkaeh; Kazi
m ierę L iszew ską, starszą nauczycielką a Helenę Glaszową 
m łodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły żeńskiej w A ndry
chowie; Stefanjg Jab łońską, starszą uauczycielką 6-klas. 
szkoły żeńskiej w W adowicach; Józefa Frasińskiego, s ta r
szym nauczycielem 3-klasowej szkoły żeńskiej w L anc
koronie, K onstantego A rbesbauera nauczycielem w Bar- 
wałdzie średnim ; Jarosław a Bielawskiego, nauczycielem 
kierującym  i Apolinarego Straszew skiego, nauczycielem 
starszym  4-klasowej szkoły męskiej w Sam borze; Karola 
Blachę, młodszym nauczycielem 6-klasowej szkoły męskiej 
w Sam borze; Karola Pawłowicza, nauczycielem kierującym 
2-kłasowej szkoły mięszanej w B iskow icach; Kamilę J u 
lję  Ferenczewiczównę, nauczycielką w Berehaeh dolnych; 
"Wawrzyńca W ładykę, nauczycielem w Posadzie nowo- 
m iejsk iej; Franciszka Łuszczkiego w K rzyw em ; Zacha- 
ryasza Stańczaka w Myscowej; Leopolda Biegę, nauczy
cielem kierującym . Erazma Jasiowicza, nauczycielem s ta r
szym i Teodora Szarkę, nauczycielem młodszym 5-klaso
wej szkołc męskiej w Sanoku; Annę Mc recką, młodszą 
nauczycielką 5-klasowej szkoły mięszanej w Sieniawie.

Nekrologja. Franciszka Ż a n k a l ,  wdowa po em ery
tow anym  lekarzu miejskim i honorowym obyw atelu m ia
s ta  N. Sącza, la t 83, zmarła w Krakowie 22 b. m.

W Kijowie zmarł w ostatn icli dniach Z ygm unt F u -  
d a k o w s k i ,  który swego czasu należał do w ybitniej
szych postaci na polu przemysłowem, a położył pewne 
zasługi i na naukowo-literackiem. Nieboszczyk już w mło
dym wieku, bawiąc w Paryżu, szlachetnym  sposobom my
ślenia zwrócił na siebie uwagę Adam a Mickiewicza, który 
go szczerze polubił. W późniejszym wieku pisywał sporo 
artykułów  społecznych i był stałym  współpracownikiem 
pism a Heforme sociale. Był ożeniony z Kazimierą Łem - 
picką, córką Ludwika, kasztelana-senatora Królestwa Pol
skiego i jego drugiej żony Zofii z Duninów-W ąsowiczów. 
Zwłoki sprowadzone z Kijowa, spoczęły na cmentarzu 
hw ozkow skim  w Warszawie.

W Przemyślu, um arł onegdaj generał-porucznik Gu- 
stiw Z y  g a d  ło w ic z ! ;  dywizjouer obrony krajowej.

W Budapeszcie, zmarł na influenzę znany hodowca 
koń B l a s k o v i c . , .

H U M O B
— Patrz, jaka ta  Ju lja  śliczna! Czysty obraz...
A lajserdecznieisza przyjaciółka Ju lii na to :
-  Starej szkoły ?...

Marzec, p a n i .. W iosny nie ma 
Zima ziemię trap i jeszcze.

Sypią śniegi, w ichry wyją 
I  ulewne leją deszcze.

Jak:; była przed godziną,
Wciąż pogoda zapomina,

Bo marcowych dni dewizą:
Co godzina —to nowina.

Rankiem  m rozik ścina wody,
Potem  słońce świeci cudnie,

Z dachów kapie za kołnierze 
Przez calutkie popołudnie. 

Chłodno —ciepło, m okro—sucho,
, W rażeń wielka je s t  obfitość, 
Śniegi—deszcze, lody—wody:

Jednem  słowem—rozmaitość.
S tąd ogólne je s t  mniemanie,

Ze pogoda w m arcu płocha. 
Jarzec każdy toleruje,

Ale m arca n ik t nie kocha.

Do zmian pochop ustawiczny. 
I  pam iętaj, co ci powiem 

Życzliwemi wielce słowy: 
N iech o tobie n ik t nie rzecze,

Że charak ter masz—marcowy. 
Bo, gdy będziesz, jako marzec, 

Zmienną trocha, płochą trocha, 
Znosić będzie ciebie każdy,

Ale nikt  cię nie pokocha.
I  tw a  dola będzie chłodna, 

Bezsłoneczna, sm utna, blada, 
Jak  marcowy dzionek szary,

Gdy m gła zim na na św iat pada...

Z a d an ie  k on ik o w e  n r  23.
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Rozwiązanie szarady. 
M ar-gary-na.

Mając na myśli profil Juda-Scgo,
Anioła pieczy m ajątku cudzego,
Ruszył się dowcip trafny  hoz natchnienia; 
Gorszyć on będzie Icków bezwątpienia.
Alo zagrzany szarady marzeniem,
Runął na  papier właściwem znaczeniem.
I w całom św ietle rozwinął swe wdzięki 
Nazwą ubawi chciwych wyjaśnienia,
A mnie wystarczy okrawek podzięki,

Za rozwiązanie wiorszem bez znaczenia!
M arja B ielew icz z Brzezinki.

Dobro rozwiązanie przysłali d a le j: W Panio M arja
Ujejska i Kazim ira H autschlów nos z K rakow a; A. G ra
bowska z Kleczy górnej: W incentymi Janecka ze Złoczo
w a: Aleksander L, w  Starego Sącza, M ichał Klopdor 
z R ozd o łu : Ignacy Moczydłowski z K a lw arji; Roman 
Kwaśniewski z W ielkich Ócz ; Edward Furdzik z Kop
ców,- B arbara Mrdaćok z Czarnego D unajca: Józef Zygo- 
dowicz i B arski z prowincji. W. Olkuszmk z W ieliczki; 
Straż skarbowa z Ł u k i ; Stanisław  G erm ota z Sieradza.

OSTATNIA POCZTA.
Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 

zmianą §§• 30 i 37 statutów orderu M arji T e
resy. W edług tej zmiany, wszyscy kawalerowie 
orderu, o ile nie należą do stanu szlacheckiego, 
podniesieni zostają, według poddaństwa, do sta
nu austrjackich lub węgierskich baronów.

Frem denblatt dowiaduje się, że rząd złożył 
w austro-węgierskim Banku ponownie 1 5 miljo- 
nów złr. w sztukach dwudziesto-koronowych. 
Cały zapas złota wynosi obecnie około 60 i pół 
milj. złr.

Wskutek uchwały rady sanitarnej pięciodnio
wa kwarantanna dla proweniencyj z Konstanty
nopola, zmieniona została na czterdziestoośmio- 
godziuną obserwację i desynfekcję pakunków.

N a ostatniem posiedzeniu londyńskiej Izby, 
wniósł Allen następującą rezolucję: Ponieważ 
zasada bezpłatnej działalności parlam entarnej, 
na której opiera się reprezentacja w Izbie, ogra
nicza wolność wyborców przy wyborze repre
zentantów, przeto Izba wyraża opinję, aby wszy

scy członkowie parlamentu otrzymywali stoso
wne pensje. Izba niższa uchwaliła rezolucję A lle
na 176 głosam i przeciw 158.

Hiszpańska królowa rejentka powierzyła Ca- 
novasowi utworzenie nowego gabinetu. Canovas 
miał wczoraj przedłożyć listę ministrów. Na zgro
madzeniu, w którem  wzięli udział oficerowi* i 
dziennikarze, usunięte zostały wszelkie nieporo
zumienia, wynikłe ze znanych zajść w M adrycie.

Japończycy zaatakowali wyspy rybackie koło 
Formozy. W alka trw a jeszcze dalej.

Ambasador niemiecki w Konstantynopolu zo
sta ł telegraficznie zawiadomiony, iż cesarz W il
helm powierzył mu stanowisko przedstawiciela 
Niemiec przy dworze petersburgskim . W iadomość 
ta  stała się niespodzianką dla całego świata dy
plomatycznego. Co zaś do nowego ambasadora, 
to pochodzi on z rodziny polskiej. Je s t synem 
hrabiego na Radolinie-Radolińskiego, ordynata 
jarocińskiego w W. Ks. Poznańskiem. W ycho
wany po polsku, prędko jeduak zapomniał po
chodzenia i cały oddał się na usługi Prusakom. 
Pełnił rozmaite obowiązki i posłował po różnych 
dworach. D ługie lata był ochmistrzem dworu 
zmarłego cesarza Fryderyka; łączyła go nawet 
z nim serdeczna przyjaźń. T ytuł książęcy za
wdzięcza nawet tej przyjaźni, gdyż pomimo 53 
la t wieku, dotąd niczem się nie odznaczył. Je s t 
gładkim dworakiem i karjerowiczem — oto jego 
jedyne zalety. Obecnie nie nazywa się już Ra- 
dolińskim, tylko księciem v. Radolin.

W edług telegram u dziennika Central News 
o f Germania, w dniu 20 marca odbyło się pierw
sze posiedzenie pełnomocników do zawarcia po
koju między Chinami a Japonją. Odnośne p e ł
nomocnictwa zostały sprawdzone i uznano je za 
odpowiednie. Pełnomocnicy wysadzili się na obo
pólne grzeczności. Gdy wylądował Li-Hung- 
Czang ze swoją świtą, przyjęto go z nadzwy- 
czajuemi honorami i odprowadzono do hotelu. 
Konferencja trw ała od godziny wpół do 3 do 4 
po południu. Li-Hung-Czang starał się wyson
dować, jak daleko sięgają żądania Japończyków. 
Dotąd rokowania idą pomyślnie i nic nie zapo
wiada zerwania układów.

Tenże sam dziennik donosi, że w Tien-Tsin 
panuje wielkie zaniepokojenie, gdyż sądzą tam , 
iż Japończycy wkrótce zaatakują miasto. F lota 
ich krąży w zatoce Petschili. W iele neutralnych 
okrętów, a mianowicie angielskich i niemieckich, 
zostało zatrzymanych i zrobiono na nich rewi
zję. Angielski krzyżowiec „Aeolus“ otrzym ał roz
kaz popłynąć do Taku, celem obrony poddanych 
angielskich. Najnowsze depesze podają, że flota 
japońska pełną parą popłynęła w kierunku po
łudniowym. Chińczycy przygotowują wielkie 
dżonki (łodziej, aby niemi zagrodzić Japończy
kom wejście do rzeki Peiho.

Telegramy
własne nGlo*u N nroduu.

Wiedeń 24 marca (rano). Izba, załatwiwszy 
aię z ustawą o podatku zarobkowym do paragra
fu 66, odroczyła się do wtorku.

Budapeszt 24 marca (rano). W obradach nad 
ustawą o recepcji żydów w Izbie magnatów o- 
świadczył się Pallavicini przeciw przedłożeniu, 
uzasadniając stanowisko swoje tem . że ż y d z i  
j e s z c z e  n i g d y  n i c  d o b r e g o  d l a  o j c z y 
z n y  n i e  u c z y n i l i ,  p r z e t o  n i e  s ą  g o d n i ,  
b y  i c h  W ę g r y  p r z y j m o w a ł y .  Mimo gorą
cej obrony m inistra oświaty, W lassicza, I z b a  
o d r z u c i ł a  p r z e d ł o ż e n i e  o r e c e p c j i  ży 
d ó w 117 głosami przeciw 111.

Berlin 24 marca (rano). W Reichstagu przy
szedł pod obrady wniosek prezydenta Levetzo- 
wa co do powinszowania dla Bismarcka. Prze- 
wódca centrum. Hotnpescb, oświadczył, że jego 
stronnictwo nie może się przyłączyć do aktu u- 
czczenia Bismarcka ze względów politycznych, 
których mówca nie potrzebuje wyszczególniać. 
Imieniem narodowych liberałów przemawiał BeD- 
ningsen za wnioskiem, a zaś przeciw niemu Ri
chter imieniem wolnomy.ślnych. Nakoniec książę 
Radziwiłł oświadczył w imieniu Polaków, że mu
szą oni głosować przeciw takiem u wnioskowi, 
ponieważ Bismarck wrogo się zawsze do nich 
odnosił; poczem R e i c h s t a g  163 głosami przs-

igc, o pani, bierz naukę,
Z tej pogody chaotycznej, 

leeh a j będzie ci przestrogą

W szelk ie papiery w K rakow ie, By-

SHSSsSE Kantor wymiany filii c, k, uprz. Banku Hipotecznego s fT s& śS
rzystnlejszem i larunkami. J  J  I I  I doliczenia prow izji. OMS



10 >GrŁ 0  S N A R O D U t Nr. 70.

©

* C  .  
* - p q

o
P - n ń  
©  M

C ?  38

2  =® w s
o
&c

£
©

M
c e
t*

0
4 -
CS

*
O

p£ S

si ©

• N  ^
VC  QC

“  ©

~  f l  
■ w  s

P h

P h C

3  £

£

ó f

k f f *

« S

w *ed

^ 2

es

ciw 148 o d r z u c i ł  w n i o s e k  L e v e t z o w a  o 
u c z c z e n i u  B i s m a r c k a .

Wobec tego Levetzow , prezes Reichstagu, 
bezzwłocznie zło żył prezydjum. W  zastępstwie 
chorego wiceprezydenta Izby, Buerklina, zawia
domił Benningsena przez Reichstag o dymisji pre 
zydenta. Tak w sali, jak na galerjach, panowało 
poruszenie nie do opisania.

Berlin 24 marca (rano). W  pruskim Sejmie 
przedłożono również wniosek o uczczeniu Bis
marcka. Centrum i partja  ludowa wystąpiły prze
ciw, to samo Polacy, imieniem których poseł 
Motty w swej przemowie wskazywał na wrogie 
usposobienie Bismarcka względem polskiej naro
dowości. Mimo to wniosek Sejm przyjął znaczną 
większością.

Wiedeń 28 marca (po południu). W  I z b i e  
i n t e r p e l o w a ł  n a  d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e 
n i u  p o s e ł  B a r n r e i t h e r .  c z y  p r a w d ą  j e s t ,  
że  m i n i s t e r M a d e y s k i p r z e s t r z e g a ł  pr o-  
f e s o r ó w  U n i w e r s y t e t u  p r z e d  p o d p i s y 
w a n i e m  a d r e s u  do B i s m a r c k a  M ó w c a  
w i d z i  w t e m  u b l i ż e n i e  u c z u c i o m  n a r o 
d o w y m  n i e m i e c k i m  i p o d e j r z e w a n i e  
p r o c e s o r ó w  o n i e l o j a l n o ś ć .

Budapeszt 23 marca (po południu). Wczoraj 
odbył się pojedynek między posłem, Ludwikiem 
Bartokiem, a redaktorem dziennika Pesti Naylo, 
Józefem ' Vesi.

Berlin 23 marca (po południu). Z Petersbur
ga donoszą tutejszym dziennikom, że jenerał Wer- 
der skutkiem nagłego odwołania go z dotych
czasowej posady am basadora, czuje się wielce 
obrażony i postanowił nie powracać do Berlina, 
lecz zamieszka stale w innem jakiem miaście 
Niemiec. Uporczywie utrzymuje się zdauie, że 
za dymisją W erdera ukrywa się jakaś nieznana 
głęboka tajemnica.

Berlin 23 marca. Rada związkowa skłania 
się obecnie do zatwierdzenia ustawy przez par
lament uchwalonej o zniesieniu paragrafu dykta
torskiego dla Alzacji i Lotaryngji.

Berlin 23 marca. K reuzzeitung  pow iada: Po 
odrzuceuiu wniosku lir. Kanitza przez pruską 
radę s ta n u , stronnictwo zachowawcze w parla
mencie ma obowiązek tem gorliwszego starania 
się o to. aby wniosek ten uchwalony był przez 
pariament.

Petersburg 23 marca. Praw. wtysłn. donosi, 
że naczelnik dyrekcji naukowej siedleckiej, Do
browolski, został mianowany pomocnikiem kura
tora okręgu naukowego warszawskiego; prose- 
ktor uniwesytetu moskiewskiewskiego, Kołosow, 
został mianowany -profesorem nadzwyczajnym 
giuekologj: w uniwesytecie warszawskim.

Madryt 23 marca. Zapewniają, że dziś na 
pewno utworzony będzie gabinet zachowawczy 
CanoYasa del Castillo.

Londyn 28 marca. Z Japonji donoszą, że 
w sterach wojskowych i parlamentarnych doma
gają się, aby rząd nie zawierał' pokoju przed 
wzięciem Pekinu.

N ow y-Jork 23 maYćh. W D yom ingfskutkiem  
wybuchu w kopalui zginęło 40 osób.

Wiedeń 23 m arca. Po zam knięciu giełdy. K redyty  
t ó  L alnderbank  293'40, S taatsbalm  43325 , Lora404 

bardy 114'—.

G ospodarstw o i  handel.
P rą d n ik  biały  22 marca 1895

Na ta rg  poniedziałkowy przypędzono — sztuk, wtor 
kowy 3172 sztuk nierogacizny.

Z Dyrekcji Zakładu kontumaeyjnego.

Odpowiedz Redakcji.
lf)fawi 8. B itkanuw ski Ł  S krzyd ln o . Przysłana nam 

nowelka M aupassanta ma wielką wartość artystyczną i 
doskonale jest przetłomaczona, lecz jako na wskroś pe
sym istyczna, nie je s t stosow ną dla Głosu N arodu, który 
chce um ysły rozweselać a serca krzepić. My staram y się 
dawać jak najwięcej jasnych  ohrazów, a zaś j uk najmniej 
ciemnych ; złe zaś zaznaczamy tylko wtedy, gdy go z o- 
howiązku dziennikarskiego pominąć, nie możemy.

S faszo P ask in ik  w  S tron iu . U twór tak i mógłby w ta 
kim tylko razie być drukowany, gdyby w nim był dow
cip. W tym  zaś, który mamy w ręku, więcej grubiaństw  
niż zwrotów dowcipnych.

Szko ła  żeńska w Wieliczce. W takiej sprawie trzeba 
udać sig do pierwszej lepszej księgarni. My takiej książki 
nie mamy.

B ra tn ia  2>omoc U niu\ Jagiellońskiego w K rakow ie. 
A u to r „Uwag* odpowie' przyszłej n iedzieli, dziś bo
wiem je s t chory.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ka
tedrze na W awelu zwidzać możua w dnie powszednie o 
godz. 10, w niedziele i św ięta o godz. 11 ‘/2.

Gr n y zasłużonych (w krj pcie na Skałce), grób Skarga
(w kościele św. P io tra), oraz skarbiec kościoła N. P . Marjl 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństw a zi 
zgłoszeniem sig do zakrystji.

W ystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otw arta  codziennie od godz( 
11—4 prócz poniedziałków. W stęp w niedziele 15 ct., w 
ni powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) o tw arte je s t  co
dziennie od godz. 11 — 3 popołudniu, z wyjątkiem  ponie
działków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w nie
dziele i św ięta po 10 ct, od osoby.

Gabinet Geologiczny uniw. Jagieil. w Collegium phy- 
sicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze o tw arty  w każdą 
n iedziel^ od god. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagieil. w Collegium phy- 
sicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze o tw arty w każdą 
sobotę i niedzielę od godz. 11— 1 w południc.

Muzeum X X . Czartoryskich otw arte dla zwidzających 
we w torki i p iątk i od godz. 9— 1 po południu, o ile w 
te  dni nie przypadają św ięta.

Muzeum TBChn.-Przem. w gm achu Franciszkańskim  
otw arte codziennie od godz. 10—6. W stęp 20 ct. od osoby 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

P rze jech a li do K rak o w a .
Hotel Saski. J .  Cielecki z Byczukowca. N. Lippoczy 

z T ali)a . W. Potocki z Limanowy. W. Pieniążek z Li
pinki. K. Rodakowski ze Lwowa. P . Zdawski z Galicji. 
P . Jarun tow ski z Galicji.

Hotel Drezdeński. T. Szpadkowski z W arszawy. D. 
F rankenstein  z W iednia. St. H irsch z W iednia, J . F ran 
ke z M onacnium. Ch. W olf z Przem yśla. K. Chrzanowski 
z Popgdzina. H . W aldner z W iednia.

P O C I Ą U l  K O L E J O W E .
Z Krakowa odohodsą:

Do Lw ow a: 7-07 r„ 8  r., 10-38 r., 9 '28 w., 10'55 w. -  
Do Wiednia: 5-40 r., 6 -40 r., 9 '25 r., 3 '0 5  po po ła  '. 
0 w .—  Do W a rsza w y: 5-40 r., 9'25 r., 6 0 5  w. Do Oświę
cimia 6 0 5  w. Do Suchej: 8 '40  r., 7 05 w., o . 25 ezer 
wea do 15 września. — Do Chabówki 8.25 r. IDo Wle- 

czki: 12 w poł 8-10 w., — Dc R zeszow a: 6'40 w
Bo Krakowa przyohodeą

Ze L w o w a : 5 r., 6'2C r., 2 '25 pop., 8'20 w., 9'42 w -  
Z Wiednia: 6'45 r., 9'48 r., 8'45 w„ 10*10 wiecz. — 
Z W arszaw y 9'48 r„  5 po poł. — Z Oświęoimia 7'3;,r 
Od Suchej: 6D5 r.- 8'55 r., 10'57 r.. 4 33 pop., 8 ’ w 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7'4020 

Z W ieliczki: 8'05 r., 6'49 w. Z R zeszow a: 8'55 r. 
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEG R A FIC ZN E.
W i e d e ń  23 m arca — 2 godz. 30 m inut po poł.

z lr . c t. z łr . c t.
a ^ -pap ier opod. . 101 50 A n g lo b a n k  . . . . 174 25
■g-*? s re b rn a  . . . . 101 05 U n i o n ..................... 862 75
®t3 4°/0 z ło ta  . . . 124 00 B a n k v e re in  . . . 155 75

W 02 4°/0 k o ro n o w a 101 15 A kc je  L U n d e rb an k  . 298 60
A kc je  b a n k . a u st.-w . 10SB „ ko l. K a r . L ud . —

„ k re d y to w e . . 405 25 „ „ lw o w sk a-
L o n d y n  .....................
N a p o leo n y  . . . .  
D u k a ty  . . . .

122 80 c ze rn io w . 329 DO
9 71*, „ „ p o łu d n . . 114 —

5 77 E lb o n th a l  . . . . 289 —
M ark i . . . . . 60 05 N o rd b a h n  . . . . 34'J.i
4°/0 R e n ta  w ęg. k o r. 99 05 S ta a ts b a lm  . . . . ,431 50
4% „ n z ło ta 124 - A l p i n .......................... &> 10
L o sy  p re m . węg. 161 — A kcje  ty to n io w e  

R u b l e ..........................
249 50

L o sy  tu re c k ie 78 — 191 50
Berlin 23 marca.

B a n k n o ty  a u s tr .  . . 166 25 4*/0 L is ty  lik w . p o la . 69 60
K r ó tk i  W ied eń  . . 166 20 R e n ta  w ło s k a . . . 89 60
B an k n o ty  ro s . . , 219 20 A kcj. a u s tr .  k re d . . 219 6-2

L is ty  z a s t .  poU . 218 £0 U ltim o  R u b le  . . 219 —

Spostrzeżen ia m eteorologiczne.
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 21 marca.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 r.
dziś 

g. 2 pop
Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) w mm. 730'9 733'3 734-8

Tem peratura  
w stopniach Celsiusza —# 8 —2-8 — 1 5

K ierunek i moc w iatru 
(0 =  cisza, 10 orkan) NW  2 W 2 NW  3

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 72 83 96

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 9 10 5

Uwaga:

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłane* me pochodzi ud .Redakcji, 
która te i za  nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

Zamierzając kilka dni zabawiUaw Krakowió zajechałem 
do .H o te lu  krakowskiego"1. — Doznawszy w nim niema
ło nieprzyjemności i niedogodności, prosiłem  o książkę zaża

leń k t ó r e j  m i  t r z y  r a z y  o d m ó w i o n o ,  lecz za te., 
rozmówiłem się z rządcą hotelowym  p. Niżyńskim w yłr jf i  
szczając m u wszystko, a m ianowicie: 1) brak pokojow- * 
2) palacz w piecach siał łóżka, 3) pokój przez 5 am t 
był niezam iatany, 4) ręcznik, który wpadł pod łóz 
pierwszego zaraz dnia mojego przyjazdu, leżał tam 
śliwie aż do mego wyjazdu, ó) nie można się było sl 
żby dodzwonić nietylko u nocy, lecz i w dzień, 6) ra c h : 
nok byl źle wystawiony i t. d.

Pan N. przepraszał za wszelkie niedogodności mol 
wując to  swoją krótką bytnością  w hotelu i zaręcz 
że się to  zmieni na lepsze.

Nie robiłbym z tego użytku, gdyby nieco później i 
była się przydarzyła lepsza historyjka. Oto pewna p a l  i 
przyjechała chora do Krakowa, a nio mogąc na razie zn. . 
leść prywatnego mieszkania, zakwaterowała się w t y )  : 
hotelu „Krakowskim11.

Miedzy innem i punktam i ugcyly wymówiła sobie {* 
pieniądze l służącego na każde zawołanie, by tenże z h 
stanii na ul. Szczepańską luli Karmelicką chodził. Ra 
pewnego zażądała posłańea, lecz p. N  odmowił. y-!ChciV 4
la ekspresa z ulicy, lecz jej odpowiedziano, a była to  4-

K r a k o w i e  o t  v m oz a s . ,  •'popołudniu, że „ w c a ł y m  K l  a *  Oj* t o  u l c  oi r /, a a 
e k s p r e s ó w  n i e  m a .  ho  s ą  n a  o b j o d z i e “ O godzi 
nie 5-tej po poł. otrzymuje pani telegram  z zapłaeoi 1 
odpowiedzią w języku niemieckim iktórym  nie w ładajp i 
si więc o eksprsKa. by joj wadził szwagra celem prz< 
tłum aczenia i ułożenia odpowiedzi, lecz i tym  raze m oj 
mówiono nie tylko hotelowego posłańcu leciz i ekspres rj 

W hotelu znajduje łsię telefon (praw dopodobne d j 
wygody gości hotalowyclu ta  pani prosiła o z a te l ' 
fbnowanio do doktora, by do niej przyszedł, lecz pan 1‘ 
odpowiedział „ n ic  o l i c e  i n i e  b ę d ę  t e l e f o n o w a ł  

Zażądanej książki zażalmi oduiowitmo a p. N. oświ. 
dożył, żo „ t a m  g i l z i e j a  j e s t o m ,  k s i ą ż k i  zŁj ża i e  
n i o m a. b o  j o j  n i c  p u t rz eb a “ a na uwagę, że przi-cb 
i na niego żalić można sic, udńjHficdziat ,, n i c p  r a  wi l a  

Dziwna rzecz, że ani m agistra t ani o. k. pldmj i i 
nio wio o tych w woct rznych [lurządkach w „Hotel 
Krakowskim™ a p rzm u  powinienl.y ktoś sprawdzać c  
przepisy jmlicyjne 'są przestrzegane.

Biskupio." d. 1S muren.
/ / .  Mierorzo/rski. j

W  słynnej panoram ie  na linii V—E 
]. 45 obecnie oglądać można Ł O N D l N  na, c 
większo niia9to na świecie wraz z słynny*  
pa łacem  kryształow ym .

P ł y t y  iz o la c y jn e  k a u c z u k ó w 1
n a j l e p s z e .

M A S A  K A U C Z U K O W A
do osuszan ia  

n ą jba rd z fe j w i l g o t n y c h  m ieszka )

FR. M0SS0CZY & ST. PYTLARSKI
Telefon Nr. 202. Kraków, Brack_ 5.

K O P A L N I A  N A F T Y
Szym ona S k arbek  M alczew sk iego .

K o ira ło ic t t  2 1 M a r c a  1 8 9 5 .

Szyb Nr. I. głęboki S 2y0. obecnie ruruj 
się. Pokłady te saiue. Siady piękniejsze. L e k  
kie gazy.

‘f j .-lziałr s ą  jeszcze do nabycia .

P o r a ,
w której jesteśmy, powoduj' 
skazy i oszpecenie powłoł 
ciała: 9 k óra  staje się s i u ą  
s u c h ą  i p ę k a j ą c ą . - "  

‘Dla uuiknieuia tego należy u 
żywać ciągle do twarzy 1 do rąj * 
produktów zwanych Creme S> 
mon, Pudr ry ż o w y  i nydto S! 
mona. W ymagać podpis: Shitoth' 
ul. Urange Batelurie, 13. w Pą 

„ rwżu W Krakowie w magazyni?' 
W . bonza i w aptekach: Redyka, Wiszniewskie 
go i Sieczkowskiego. 157.

S H ł i  i D  
fortepianów, pianin i harraonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
Kraków, Rynek 13.

Sprzedaż,

zamiana,

wynajem

przy odpo
wiedniej

g  gwarancji 
na raty.

NOWOŚĆ' Pianino— harimnjum. NOWOŚĆ!

l abryka Tutek (gilz) „P O Ł O m iA “ Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca TUTKI CY€tARETOWE higjeniczne „Saaitas“ z najlepszej bibułki irancuskiei z prawdziwą watą ,,HA.\VAX.V,4.“ 
MTIOOO S z tu k  =  rfr. 1*30, 350 s z t u k  =  35 ct. lOO s z t u k  15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu, tysięcy opakowauie gratis franco.

Na żądanie wysyłam cenniki. — O d s p r z e d a j ą c y m  o d p o w i e d n i  r a b a t .



Nr. 70. >GŁOS N A R O D U c .  »WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTYf. . » GŁ OS  N A R 0 D U « . 11
N a jw ię k s zy skład m a s a y n  
do as y r i »  S i n g e r a  czó

łenkowe i pierścionkowe
Jftzefs Iwanickiep następcy

»

ro
O"

Na w y p ła ty  od 28 z łr . I w y - 
Zej. 6 otów ka o 10% taniej.

M A G A Z Y N  
przyborów kościelnych

ST. PRZYBYLSKIEGO w  Krakowie
ma ca składzie F IG U R Y  z drzewa artystycznie 
rzeźbione i kolorowane, jak Zmartwychwstania Pań
skiego, Pana Jezusa leżącego (do Grobu), Niepoka
lane Poczęcie, św. Józefa, Serce Pana Jezusa itp. 
Stacje M ęki P ań sk ie j na papierze, płótnie, 
blasze, odlewy z Terracotty, masy kamiennej, rno- 
zajkowej w różnych stylach i wielkościach po ce

nach najtańszych.
L am p k i G n illon u  na „wieczne światłu* pa

lące się bez przerwy 7 dni i 7 nocy.

N a jw ię k szy  i Jedynie tachowy 
SK ŁA D  M ASZYNDO SZYCIA

M. Niemete mechanik,

M ftizjnj Sinfflera od 25 sir . i  w y
żej . — Gotówką 10*/0 taniej. 

M agazyn założony w 1873 rokn,

Restauracja ALEKSANDRA
(HO TEL SASKI).

-#•111 m e n u . | | # ś-
Kiedziela. Śniadanie za 1 złr.

Barszcz. Buljon. Ja jka  a la Farisienne. Majonez z pu- 
lardy. p uaztet strasburski. Główka cielgca a la  fran- 
caise. Flaczki po polsku. Rozbef a  1’ anglaise. Kotlety 
cielgce a  1’anglaise. Riz a la m arąuise. H aricots verts a 

la  butonne. Indyk. Ser. Kawa.
K olacja za 1 złr.

Sałata  z hom ara. Om let aux regnons. O alan tyna z k a 
płona. Móżdżek cielgcy au beurre noir. Szynka na zi
mno sos tartare . E n trecó te t a la bordelaise. C iret z za
jąca. Escaloppes cielgoe pańces. Szpinak z jajkiem . Kwi- 
_________ czoły en papllotes. Ser. Kawa.____________

9 5

Podziękowanie.
Nie m ogąc każdemu z osobna, 

.jakbym tego oragngła — wyrazić 
głgboką m oją wdzięczność — za 
okazaną życzliwość i oddaną osta
tn ią  usługg mgżowi mojemu ś. p. 
W ładysławowi Moszyńskiemu, na 
te j  wigc^drodze tak  Szanownemu 
Kom itetowi W eteranów z r. 1863, 
W ielebnemu D uchowieństwu, —- 
Członkom „H arm onii“, jak również 
wszystkim  Przyjaciołom i Znajo
mym, którzy raczyli wziąć udział 
w obrzgdzie pogrzebowym, skła
dam z całego serca najszczersze 
podziękowanie. 136'i
 Emilja Moszyńska.

< 1 Anna Szewczykowa
i i  akuszerka i m asaźystka
< * w Podgórzu ul. K ącik  N r. 9 
| | ic domu własnym,
i i ukończywszy na wydziale le
< > karskim, tak  teoretyczny jako 
| | i praktyczny egzamin z poło- 
i | żnictw az postgpem celującym
< I p rak tyku jąca  od kilku lat. 
J [ Przyjm uje u siebie F  inie, pra-
< l gnące odbyć słabość' bez roz- 
1 l głosu. Mają< n a ten  cel osobno
< • urządzone pokoje, zapewniam 
1 ! Im  troskliw ą opiekg i wszel- 
t i kie wygody. 1854 1— 10

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność,

że do mego magazynu
ubiorów cywilnych i wojskowych

]NT A D S Z S D Ł

ŚWIEŻY TRANSPORT
P ^ M A T E R T J ^ i

angielskich, francuskich i krajowych.
W sze lk ie  zam ów ienia robót w yk on u ję w edług  

najnow szych żurnali.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności

1861 1 - 3  F ran ciszek  L issa k
w  K r a k o w ie , u lica S ła w k o w sk a  Nr. 2.

Zygmunta Nicdżwieckiego

Sam na sam.
G R Z E C H .

Dwa tomy nowel opuściły świeżo 
prasg i są  do nabycia po 1 złr. 30 ct. 
za tom. Skład główny w księgarni 
G ebethnera w Krakowie. 1735

Franciszek Hołub
M A G A Z Y N  

; suk ien  i kon fekc ji 
dam skich

K raków , ul. S ław kow ska l. 6 
otrzym ał świeżo 

oryginalne zagraniczne mode
le na porg wiosenną podług 
k tórych wykonuje łaskawe za
mówienia dobrze leżącym kro- 

; jem francuskim jak  najsta ran 
niej i z w s ze k ą  dokładno- 

: ŚCia w czasie ściśle oznaczo
nym, niemniej po cenach na- 

i der um iarkowanych, tak  z ma- 
tery i własnych świeżo nade- 
s dych jak  i z dostarczonych.

N a łaskawe zamówienia z 
prowincji wystarcza przysła
ny stan ik  na  miarg, długość 
spódnicy i objętość w bio
drach. N a peleryny i rotundy 
długość takowej i objętość 
w szyi. 1823 1—8
Amazonki krojem angielskim.

$

G o łęb ie  w  sz lach et
nych gatunkach

<io sprzedania lubownikom, jakoto: 
Mewki w różn. kolor. Indjany czar. 
i zerw. Rzymiany żółt F lorent- 
ozyki srok. Gile czerw.-czarne. — 
W iodom ość przy ul. Długiej 1. 5, 
od godz. ]2—4 popoł. 1841 2 3

DROGUERJA
i POD

Czarnym Wilkiem“
W KRAKOW IE,

przy ul. Siennej Nr. 12,
n a p rz e c iw  ( iim n . św . J a c k a

oprocz wszystkich przetworów
chemicznych i toaletow ych po

siada na składzie:
Ziółka  piersiowe Dra Seebur- 

gera. jedynie prawdziwej sku
teczne w uporczywych kasz
lach. 1799 3— 10

Pastylki piersiowe Aschego od 
kaszlu.

Wina lecznicze jako to : 
chinowe i chinowo -żelazlste 
znakom ity środek wzmacnia
jący przy braku sił oraz w 
bezkrwistości,
| epsynowe na apetyt, 
rabarbarowe regulujące fun
kcje żołądka.

Crem na tw a rz i woda liliowa 
usuw ająca wszelkie plamy, 
piegi i pryszczyki.

Szportfluid niezawodny środek 
przeciw wypadaniu włosów.

W oda do ust ze salolem kon
serw ująca i wzmacniająca zg- 
by i dziąsła.

A'atę od bólu zębów.
I ssencję octową do robień, octu
P roszek Indyjski wytępiający 

wszystkie owady.
Sumbul znal omity p laster prze

ciw odciskom.
W szystkie zio ła  Dra Kneippa.
Wszelkie opatrunki chirurgi

czne i w yro b y gumowe.
W ody minerami, natu ra lne  i 

sztuczne z fabryki K. Rżący 
i Chmurskiego.

Koniak francuski.
Aparata, klisze, wszelkie p rzy- 

1 o ry  I cbeaiikalja fotogra
ficzne po cenach fabrycznych.

Zakład św. Józefa
d l a  o s i e r o c o n y c h  c h ł o p c ó w

w K rakow ie p r z y  ulicy K a rm elick ie j Nr. 70 182*2
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności K A S I O J f A  wa
rzywne i kwiatowe, cebulki i kłącze kwiatowe, szczepy i krzewy 
owocowe; róże niskie i wysokopienne, wszelkiego rodzaju rośliny 

doniczkowe i t, d. — Cennik na zadanie przesyła sig.

O d zn a cz o n e  n a  W y s ta w ie  k ra jo w ej z 
r. 1894 d y p lo m e m  h o n o r o w y m  c .k .  M i

n is te r s tw a  h a n d lu
Kraj. T o w a rzys tw o  tkackie 
„ P B Z Ą P K A “  w  Krośnie.

Poleca Szanownej P . T. P ub li
czności, sławne z dobroci, czysto 
ln ia n e , 1655

P Ł Ó TN A  KO RC ZYŃ SKIE
o raz

b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
własnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i e  
„ P r z o d k a *  utrzym uje w Korczy
nie p rzeszło  800 krosien w ruchu, 

w Krośnie posiada własnąfabrykg B ltebu i apretury , jedyną w kraju. 
W yborna przgdzg sprowadza z pierw szurz idnych przędzalń.

W szelkie zamówienia przyjm uje bądz „ P r z ą d k ą *  w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem  Galie, akcyjnego Towarzystwa 
handlowego we Lwowie *j, ul. Jagiellońska 1. 3, które utrzym uje 3kłady 
wyrobów „ P r z o d k i *  w Centralnym  Bazarze krajowym we Lwowie 
i w swym M agazynie wyrobów płóciennych „ P r z ą d k i *  w Krośnie.

I *) C e le m  u n i k n ię c i a  p o m y ł e k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a T n a c z a m y ,  że  K r a -  B  
j o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z ą d k a *  nie m a  nio  w s p ó l n e g o  z K r a j o w e m  ■  
Towarzystwem handlowęm w Krakowie.

O G Ł O S Z E N IE .
Sklep flo przyjm owania robót 
24 P R A L N I  1826
c h e m i c z n e j
i Fur bierni

urządzonej na sposób paryski (tein- 
tu res  nettoyage e t detachage)

przeniesiony został czasowo
na ulicę Karmelicką 1.4,
 do domu p. Ungara.

I  d z i e ł a m  
nauki kroju sukien dam

skich w 12 lekcjach.
Waruuk- przystępne. Ulica Józe
fińska N r. 49 w Podgórzu. 1810

Kamienica
dwuoiętrowa

przy najruchliwszej ulicy, jest  
do sprzedania. W iadom ość 
przy ulicy Florjańskiej Nr. 2Q, 
II-gie pigtro. 1788 3 —3

W  C U K I E R N I
K. Kraińskiego

ul. Karmelicka L. 1

PACZKI
©
św ieże 1754 

każdej n ied zieli 
d wa razy.

Pomocnik handlowy
korzermik, obznajomiony z poko
jam i do śniadań i robotam i piwni- 
cznemi. poszukuje posady.
A dres: K  Raczyński, Kraków, ry 
nek główny. 1. 7. I. p., 2 schody. 

1859 2 - 2

F A B R Y K A

1 0 . 0 0 0 , 0 0 0
sadzonek  leśnych, róż
nego gatunku i wieku, kilka
dziesiąt tysięcy ozdobnych drze- 
wek ogrodowych, krzewów i 
roślin puąeych, tudzież nasiona 
leśne krajowe, poleca po mo

żliwie najniższych cenach:

Leśnictwo Zassów
2—e pod  Czarną 1796 

Szczegółowe cenniki odwrotną po- 
__________ cztą f ranco!

H A F T Y
Kościelne i Salonowe

jakoteż restauracje 
Gobelinów, Makat i Pa
sów Słuckich, wykonuje po 

cenach nader um iarkowanych

PRACOWNIA HAFTÓW,
z BieLńsJcicłi B ie d e iM o w e j

Kraków, Kynek gł. Nr. 11,
1675 III-cie  pigtro. 6 52

Wyszedł już 3. numer

HODOWCY KONI
PP. Abonenci, k tu rzy  z ło ż y li ro 
czną prenumeratę w  kwocie 5  
złr., mają prawo bezpłat nie 
ogłaszać sprzed i ż  lub poszuki- 
4 10 wania kupna koni. 1781

A d m in is tra cja  „Hodowcy ko n iu
w drukarni W. L A czyca i Sp.,

K r a k ó w  ul. Zwierzyniecka.

T A C Z K I
1 0 0 0  sztuk m ożna n a b y ć  w za
rządzie d ó b r  l i r e c ó w  poczta 

Tyrawa wołoska. 1856

i  w ę d l i n
poleca na nadchodzące świę
ta Wielkanocne znane z do
broci wszelkie wyroby masar
skie. Wysyłki uskuteczni a także 
na prowincję za pobraniem 

pocztowem lub za gotówkę.
Z 1-szym kwietnm br. otwie
ram także filję przy ul. Grodzidej 

26 vis-a-vis Magistratu.
JT. Pr*yj emski

1824 u l. Szpitalna.

Drzewka owocowe
wysoko-pienne z ^koronami. Jabło
nie, G ruszki, Ś liw ki, Czereśnie, 
W iśnie, Orzechy włoskie, tureckie, 
D erenie , M orwy  1 sztuka 50 ct. 
R ajskie ja b łka , W ggierki b. pię
kne, Agrest nowy, b. wielki, Róże 
cukrowe, Róit Sybirskie  do sm a
żenia 1 szt. 60 ct. Agrest, Poże- 
czki wysoko-pienne, 1 szt. 75 ct. 
K rzew iaste A grest, Pożeczki białe, 
czerwone, czarne, M aliny  żółte 1 
szt. 20 c t M aliny  czerwone 12 szt 
1 złr. Truskaw ki 100 szt. 3 złr. 
P oziom ki 100 szt. 2 złr. K rzew y 
ozdobne. — Cupresusy  b. pigkne, 
(szpilkowe) 1 szt. 1 złr. i wyżej. 
Głogi z pełnym  kwiatem . Dęby, 
1 szt. ,5  ct. L ip y , Jaw ory  1 szt. 
60 ct. Róże wysoko-pienne B rzo 
skw inie , Morele, K rzew y  na  żywe 
płoty i t. p. Wysył.i za zaliczką 
E .  Uklański, Zarząd ogro
dów w Olszy, poczta stacja  Kraków.

1747 3 - 6

O d p ierw szego  k w ie t
n ia  do w ynajęc ia

5  pokoi z kuchnią
przy ulicy Garncarskiej Nr. 8 

1851 I-sze pigtro. 1—3

On cherche une bnn- 
ne franęaise. 1850 3=3

Rue Mikołajska, Nr. 9 ,  
Cracovie, 1. etage.
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APTEKA pod złotym Słoniem E HELLERA PoleCa Wszystkic SPECJALNOŚCI krajowe i zagraniczne,
. . ,  . . .  .  • .• .  WINA LECZNICZE. WODY MINERALNE. PERFUMERIE ild .
I g łó w n y  s k ła d  m a te r ja ło w  a p te c z n y c h  Sprzedaje całe i kompletuje A P T E C Z K I  h o m e o p a t y c z n e .

w  K ra k o w ie , p r iy  u licy  G ro d zk ie j N r. 22. W ysy łk i na prowiucję załatwia odwrotny pocztę.

Na Z B L I Ż A J Ą C E  S I Ę  Ś W I Ę T A  WI E L K A N O C N E  polecają

I -?  o i 
.52,* .
. £ t3 ■a ° i
S ®»l
CS ®

A r ty in ły  p iw n iczn e :
Pipy  i wentyle do beczek. 
Węże gumowe do ściąg, 
płynów. Lewarki gum o
we patentow ane. R apeł- 
niacze paten t, do flaszek. 
Korki do butelek. Korki 
do flaszek z figurkam i i z 
kluczami. M aszynki do 
korkowania duże i ręczne. 
A paraty  do toczenia piwa.

. A - r t y l r u ł y  d . o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o :
M asę woskową ilo zapusz
czania podłóg własn. wyr. 
M asę francuską do posa
dzek. Glazurę bursztyn, 
i farby pokost, do podióg. 
Farby lakierow e. Pokost. 
T erpen tyn . Woak pszczel. 
Szczotki ■ do froterow a
nia. do zam iatania, ręczn. 

Ł opatki do śmieci.

Szczotki dowycieran. nog. 
Rogóżki żelazne. Rogóżki 
kokosowe. Chodniki ko
kosowe. Chodniki z „Li

noleum ".

Chodniki ceratowe. Cera
tę  na stoły.

Przedciołki ceratow e przed 
um ywalnie, stoły, łóżka 

i t. p
BARW Y NA JA JA  w ii prześiiczn. kolor, 
w liścikach po 3 et. w srebrnym  i złotym po 10 cent. 
P a p ie r „M ikado" do barw. jaj na m arm ur, po fi ct. 

( „ Ś m i g u s y "  W różnych kształtach , Perfum y i wo
dę kolońską na  oblewany »Poniedziałek«.

Piórka do prochu. Trze- 
paczki trzcinowe. Szczotki 
i farby do bielenia. Szczo
tk i do ażurowania. Łóg 
kamienny. Mydło. Sodę. 
Czernidło na blachę. Pastę, 
W odę i Proszek do cz) szcz. 
m etali. Skórki irehowe i 
bibułę do czyszcz. szyb. 
Tryplę, kredę, szm irgel.

A rty k u ły  p iw n iczn e:
Korkociągi i d ru ty  do wy
ciągania korków. Kapsle do 
butelek Smółkę do lako
wania butelek. M aszynki 
do kapslowania butelek. 
Maszynki do m ycia flasz. 
Szczotki i śró t do mycia 
flaszek. Środki do czysz
czenia, klarow ania i fil

trowania. 1042

REIM i FRIEDRICH Liiija A—B, Kraków, Rynek 37, REIM i FRIEDRICH.

CS

o 1

Główny skład SZ8ŁA i PORCELANY
w Krakowie, Bynek główny Nr. 16, — naprzeoiwko kościoła św. WojciechaWł. Tomaszewskiego
b o g a t o  z a o p a t r z o n y ,  poleca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby tak 
z porcelany, fajansu, majoliki, szteiugutu, jak i ze szkłaH od nąjpo jedyncz- 

szych do na jw ytw orn ie jszych  po cenach umiarkowanych i stałych.
SERWISY STOŁOWE, DO HERBATY, DO KAWY, GARNITURY DO MYCIA.

F i n t a  zaopatrzona w rozliczne towary, poleca zwłaszcza 1640 s—50 
S A M O W A R Y  T u lsk ie  i H E R B A T Ę  R osy jską z ostatniego zbioru.

Z a k ł a d  t k a c k i  k5->

K o r c z y n i e .
Towarzystwo zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Przemyślu i w Rzeszowie. dyplomem ho
norowym jako najwyższą nagrodą w Krakuwie, zaś medalem srebrnym  na Powsz. kraj. w ystan ie  we Lwowie

i 104 po leca Szanow nej P . T . Pub licznośc i is49

wszelkie wjroby w zakres tkactwa wchodzące.
Cenniki : próbkami w ysyła się d&rmo i opłatnie.

ADRES: To w a rzystw o  tkaczy pod opieką św. S ylw estra w  Korczynie obok Krosna.

„ H a n d e l pod P a lm ą “

Antoniego Hawełki
W  K R A K O W I E ,  -  poleca

P ORT E R A N G I E L S K I
w y t r i ł i ł i i y .  1717 5—4

Wino włoskie „BARLETTA-
b ia łe  i  czerwone,

wprost O D  P R O D U C E N T A  na butelki, ' 
litry i beczki.

2 duże pokoje i kuchnia
1842 4-6 na parterze,

są do w ynajęcia od 1-go k w ietn ia  br„
Bliżs/.a wiadomość w tymże domu na I.

piętrze, —  w  Sodalicji św. Piotra Klawera
ulica Starowiślna Nr. 3 w Krakowie.

•  Z WĘGLI GAZOWYCH {
J  g r u l > y  dla  ognisk  kowalskich , ł a m a n y  5  
2  dla pieców w m ieszkan iach , sp rzeda je  z do- 7
2  s taw ą do domu, w w orkach plombowanych 5

3  po 1 złr. za 100 kilo ©
0  przy  większych zam ówieniach (od  50  mtr. c e n t n . ) £  
0  po 90 centów za IOO kilo

2 1-5 Z A R Z Ą D  G A Z O W N I  M I E J S K I E J . «
o o o o o o o o o o t o o o o o o o o o
\ A / I F S 7 A m  A  A° 10 cent“w sztuka, sprzedaje Uazai

krajowy i Reim i Friedrich  Rynek główu

K O K S

O
N *

8
8

K ra k ó w , u lica  FIorjaTiska, Nr. 1*7.

O
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P I E R W S Z Y  N A J T A Ń S Z Y  H A N D E L  K A T O L I C K I
pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp.

(MB3
3
o -

1676 17—30 to

W [ r a K o w l e .  p r z y  u l i c y  F l o r j a ń s k l e j  p o a  N r .  1 7
Filja: Przemyśl, ulica Franciszkańska pod Nr. 2 4 ,

zaopatrzył swój skład w znaczne zapasy różnorodnych toivarów, które poleca Szan. P. T. Publiczności
po m ożliw ie n aj n iższych cenach.

MATERJE TŚTJ l. STJKtJIE DAMSKIE
o d  n a j t a r > . s z y o ł x  d . o  n a j l e p s z y o J a . .

K re p y  angie lsk ie . Satyny. F lan e l- 
k i. Batysty. K retony . O xfordy . P ló -  
cienka. Szyrtyngi i t. p. — D yw any  
w sze lk iego  rodzą ju . Po rtje ry . K a 
py  na  ló tk a  i stoły. K o ce  i  Cho
dn ik i. — Ceraty an g ie lsk ie  na  stoły  
i pod łogi. — Chustk i i szale w łó 

czkowe, w ełn iane, pó łjedw abn e, k o 
ron kow e i sznelkow e. — Z a rzu tk i  
ba low e  i B lu z k i barchan ow e i  try
kotow e. K o szu le  m ęskie, K o łn ie 
rzyk i. M anszety.— O grom ny w ybór  
k raw ató w  po,bąjeczn ie n isk ich  ce
nach . — Pończochy. Skarpetk i. —

Polecając się łaskawej pamięci Szanownej P . T. Publiozności, pozostajemy z szacunkiem I

R ęk aw iczk i. P araso le . — O baw ie  
m ęskie, dam skie i dziecinne. — 
K alosze  o ryg ina lne  rosy jsk ie .— N a 
czynia blaszane, em aljow ane w  n a j
lepszym  gatunku , niżej cen fab ry 
cznych. — Z am ów ien ia  na p row in 
cję odw rotną pocztą wysyłam y. — 

CŁOSIŃSKI i SPÓŁKA.
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" W łtśBłolalkt I w y d t w e iy w : J ize fa  R ł| iiż fw l W drukarni W. Korneckiego w  Krakowie. Redaktor odpowiedzialny- J iz e f  Regeez.


